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Pojutrze ma być o tw artą  R ada państw a, 
a  w sobotę mesażem cesarskim  zagajona. 
W ielu nie rozumie, dlaczego zagajenie dopie­
ro we dwa dni po otw arciu n a s tą p i; otóż 
dzieje się to dlatego, że tak  jak  w sejmach, 
tak  i w R adzie państw a przed odczytaniem  
mesażu musi się Izba ukonstytuow ać, a p re ­
zydentów i wiceprezydentów Rady państw a 
nie m ianuje korona, ale same Izby w ybierają 
Muszą zatem nastąpić w ybory, k tóre  nie od­
będą się w lot, i k tóre okażą, jak ie  s tronn i­
ctwo ma w iększość, co oczywiście w płynąć 
musi na brzm ienie mesażu. D aw niej w ybory 
te  były z góry wiadome, dzisiaj inaczej, gdyż 
jak  w idzim y ze składu dotychczas wybranych 
do R ady państw a delegatów , stronnictw o au­
tonomiczne czyli federalistyezne, w ogóle da­
wna opozycja, daw na mniejszość, rów na się 
dzisiaj liczbą z stronnictw em  w iernokonsty- 
tucyjnem , tak , że przypadek może rozstzy- 
gnąć. Gdyby do d. 15. prz byli i delegaci 
sejmu tyrolskiego (t j. siedm iu, gdyż trzech, 
przypadających na T yrol południow y, zgoła 
nie przybędzie), i wszyscy delegaci ze stron 
nietw a dawnej opozycji byli na miejscu i so­
lidarnie głosowali, jak  niezaw odnie głosować 
będą w iernokon6tytucyjni, w ygrana przy w y­
borach biura Izby niższej w ypadłaby praw ie 
niezaw odnie, choćby ty lko w iększością dwóch 
głosów, na stronę daw nej opozycji. Czy mo­
żna liczyć na tę  jej solidarność, czy można 
Rnsinów  zaliczać do tego stronnictwa, jak  to 
czynią pism a w iedeńskie — okaże się do­
piero. Praw dopodobnie zw ycięży ta  strona, 
na k tórą rząd się przychyli. Autonom iśei są 
naw et zresztą w kłopocie, kogo proponować 
na prezydenta  Izby n iższe j; na w iceprezy­
dentów proponują dr. Sm olkę i dr. Kostę 
Słowieńca.

Na krzesłach Izby niższej okaże się 
znaczna luka, gdyż n ie  będą reprezen tow a­
ne całe Czechy, a z początku może i T yro l, 
k tó ry  do dnia 10. jeszcze nie przedsiębrał 
wyborów. Kom plet mimo to będzie, zabra­
kłoby go jednak, gdyby w ystąp ili z Izby 
autonomiśei. Z tych dwóch w zględów, ja k  i 
pod w zględem  siły stronnictw  głównych, o- 
beena D b a  niższa je s t niepodobną do po 
przednich. Z powodu absencji delegatów  z 
całych Czech, eentraliści zaprzeczają obe­
cnej Izbie prawomocności, co jest, p rzyna j­
mniej w edług p recedensów , n iesłusznem , 
gdyż w r. 1861 cała Lom bardja i W enecja, 
a  w r. 1867 cały Siedm iogród nie obesłał 
Izby niższej, a mimo to była uznana za p ra ­
wnie zebraną, i ukonstytuow ała się. Mimo 
to jednak  w zyw a Nowa Presse centralistów , 
aby przynajm niej zażądali odroczenia posie­
dzeń Izby, dopóki nie przybędą delegaci z 
Czech, ozy to drogą zw ykłą, od sejmu, czy 
t ‘ż drogą bezpośrednich wyborów wybrani. 
Dlaczegoby to robili een tra liśc i, łatw o z ro ­
zum ieć: nie dla skrupułów  p raw nych , ale
dl. ''■'go że obecnie obaw iają się popaść w 

J8ZOŚĆ, podczas gdy  drogą bezpośre-
1 wyborów w eszłoby do Izby 16 Niena-
2 Czech (bo o obesłaniu przez sejm nie 
nż mowy) szala przew ażyłaby się na 
orzyść.
edług wskazówek półnrzędow yeb stw ier- 
ię, źe cesarz przyjm ie adres wickszo- 
;eskiej, jeśli będzie przez deputaeję 
;ony (Czesi m yślą cały sejm w ysłać w 
acji, la k  przynajm niej słychać) — ale 
oowiedzi w ezw ać ponownie do obesła- 
lady p ań stw a ; dopiero gdyby znowu 

odmówili obesłania, rozw iązanoby sejm 
i i rozpisano w ybory bezpośrednie. Mo- 
m ają być n a s tęp u jące : z jednej strony 
czeski, mimo nieuznaw ania konstytu- 

58t lojalny, z drugiej zaś powinni Cze- 
jąć, że ty lko Rada państw a może zadość 
ić ich żądaniom , i jeżeli już dw a razy 
la li  w centralnym  parlam encie, i to ich 
jm  historycznym nie ubliżało, to mogą 

v tć i P° raz IrżCCi. Foli tik  odpowiada, 
jesi ńigdy,. i pod żadnym  w arunkiem  
.ójdą do R ady że ty lko  ukła-
ię m ogą 2 koroną i z reprezentacjam i 
Y królestw  i krajów.
Rimowoli przypom ina się nanl tutaj 
k t niem iecko-autonom iezny, przed kilku 
ącam i podany w Tagblacie i przez nas 
órzony —  w edług którego wszyscy po- 
e sejmowi byliby oraz członkami Izby 

1 3j . wtedy moźnaby i wybory do dele- 
j wspólnych tak  urządzić, iżby tylko 

krajow e w ybierały  (a  nie także  i je- 
część ogół Izby niższej). Czesi zatem  u- 
iliby się w Radzie państw a z reprezen 
mi wszystkich krajów  i w prost z sejmu 

- laliby delegacje wspólne, ja k  tego żą 
• Czy ten projekt będzie przez u p ra ­

nych uo tego podniesiony — nie wiemy, 
wet wątpim y.
Pism a w ęgierskie obu stronnictw  nie- 
ihylnie przyjęły adres czeski. Pester Lloyd 

'^*Azuje, że Czesi naśladując w postępowa- 
swojem W ęgrów, a m ianowicie deaki- 
i mocno b łądzą, gdyż stosuLki Czech a 

t| ić W ęgier są  tylko pod pewnym wzglę- 
trochę podobne, co do stanu zaś fak ty ­

so, k tó ry  zaw sze ostatecznie rozstrzyga, 
in ie  są podobne. D alej zarzuca adresowi 
dem u niejasność, gdyż nie pow iad a , jak  
uie mieć ułożoną monarchię i Przedlitaw ię. 
rsy mieli w szczuplejszej Radzie państwa
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w a ją  nU scaone.

zasadę dualizm u już daną, i ty lko ją  uzupeł­
nili, i dualizm , jak  je s t czemś nam acalnem , 
tak  i okazał się przez trzy  lata, mimo sw o­
ich wad, praktycznym . A dres czeski zaś nie 
staw ia jasno określonego program u, ale w y­
pływ ałoby z niego nie rów noupraw nienie na­
rodu czeskiego, tylko równerzędność W ęgier 
z Czechami, a dalej K rainy, Galicji, D alm a­
cji itd. —  czego W ęgrzy przyjąć nie mogą — 
„i dlatego federalizm  zasadniczy jest nonsen­
sem, niem a też zatem nadziei urzeczyw i­
stn ien ia .“

W ywód ten jest czysto egoistyczny, nie­
słuszny i m ylny, jak  w ogóle W ęgry naw et 
wobec nas k ieru ją się tylko najpospolitszym  
egoizmem. Albowiem taksam o jak  Czesi, s ta ­
wiali i W ęgrzy tylko program  urządzenia sto­
sunków swojej korony do reszty  monarchii, i 
w tej m ierze program  adresu czeskiego jest 
jasnym . Pod względem zaś faktycznym , W ę­
grzy byli silniejsi ja k  Czesi —  ale na tem 
nie mogą W ęgrzy budować wyższości praw 
swoich, bo to byłaby Bism arkow ska wyższość 
pięści nad praw em , którą Pester Lloyd  tak  
silnie potępia.

Jeszcze dziwniejszym  jest zarzut Pester 
Lloyda, że Czesi nie obsyłając Rady państw a, 
krzyw dzą Niemców czeskich, którzy  stano­
wią trzecią część Czech i p ragną obesłania. 
W  W ęgrzech 1‘ester Lloyd  i konstytucja wę 
gierska osądzają tak ą  spraw ę całkiem  ina­
czej. T am  przy wyborach w iększość nie 
uw zw ględnia żadnej mniejszości, ani narodo­
wej an i czysto po litycznej; tam  zasiadająca 
w sejm ie w ęgierskim  delegacja kroacko-sla- 
wońska nie w ybiera z swego grona człon­
ków do delegaeyj wspólnych, tylko cały sejm 
w ybiera, bez w zględu naK roac ję , której s ta ­
nowisko w W ęgrzech je s t przecież w ażniej­
sze, jak  Niemców w Czechach.

Z w ycieczek Pester Lloyda, jak  siln ie j­
szych jeszcze N . f r .  Lloyda, organu m niej­
szości w ęgierskiej, w ygląda tylko prosty 
strach D la strachu woli M adiar popierać w 
Przedlitaw ii centralistów  ja k  autouom istów , 
ezyli federalistów . Czy ta k a  na wskróś ego­
istyczna, strupieszała po lityka jest na długo 
prak tyczną, okaże się — ze szkodą M adia­
rów. T akiej samej polityki trzym ał się N a­
poleon III ., gdy  dla swej dynastji obawiał 
się rewolucji, dla niej podjął wojnę, a runął 
w raz z dynastją  bez rewolucji skutkiem  
wojny.

Mamy już przed sobą dosłowne brzm ie­
nie m em orjału, dołączonego do adresu cze­
skiego jak o  jego część składow ą, a zatem 
m ającą być cesarzow i wraz z adresem  poda­
ną. Jestto  historyczno polityczne uzasadnienie 
praw  korony czeskiej i adresu. Je s t on zara ­
zem zbyt obszerny, abyśm y go choć w do­
kładnym  wyciągu podać mogli. D otyka zre­
sztą stosunków, do naszych w niczem niepo­
dobnych, może zatem u nas mieć wartość 
ty lko dla specjalistów. Podam y z niego u stę ­
py, o ile by tego wym agało w yświecenie 
rozpraw  adresow ych, k tóre  się wczoraj m iały 
rozpocząć.

Pism a czeskie milczą o tem , co się 
dzieje w kole dcklarantów . Czy istotnie 
trzech znakom itych dcklarantów  w ystąpi 
przeciw adresow i czeskiem u, okaże się naj­
dalej jutro. O rgana staroezeskie bronią za­
palczywie ad resu , podczas gdy  młodoczeskie 
w olą  się zajm ywać spraw am i zagranieznem i. 
Z kom isji ugodowej nie nie słychać. W edłng 
pism w iedeńskich, rokow ania ugodowe cze­
sko-niem ieckie rozbiły się, a to z powodu 
zatw ardziałości i zacietrzew ienia się dra. 
H erbsta, nieznużonego in trygan ta , ale bardzo 
lichego męża stanu. P ragsk i Tagblatt, organ 
H erbsta, broni go od tego zarzutu, a sekun­
duje mn ty lko Nowa Presse, i to  bardzo 
słabo,

P ism a w ęgierskie są w najwyższym  sto ­
pniu niezadowolone z w iedeńskiego prow a­
dzenia spraw  zagranicznych. Ś ledzą one i 
k ry ty k u ją  każdy krok p. Beusta T ak  pisze 
np. Pester Lloyd: „W  korespondencjach w ie­
deńskich , którym  przypisują pochodzenie 
półurzędowe, napotykam y w ostatnich cza­
sach pod względem austrjackiej poljtyki wo­
bec Niemiec^ częątokfoć na zdania, a naw et 
na bardzo pewne wskazów ki, że rząd posta­
nowił pod wszelkiem i okolicznościami dążyć 
do jak  najściślejszego przylgnięcia do N ie­
miec. Nie znamy zdań i postanowień rządu, 
a b  co do nas, sądzim y, że ja k  każdy inny, 
tak  } rząd  aąstrjaoko-węgic+ski może liczyć 
ty lko  znanemi ilościami, źe zatem względem 
swego przyszłego stosunku do Niemiec, do­
piero w tedy poweźmio decyzję, gdy te Niem­
cy, ile że niezawodnie na podstaw ie rozwi­
jających się obecnie w ypadków , inną przy­
biorą organizację, staną  jąż  gotowej*

stow arzyszenia  polityczne w Gracu i 
W iedniu żądają tego „jaknajściślejszego przy- 
lgnięeia“ , odsądzają Francję od Ąlzacjj i Lo­
taryngii i t, d

W kwestji wschodniej.
Nie dawno cytując opinia dzienni­

ków wpływowych, wykazaliśmy obecne 
dążenia Moskwy do rozwiązania kwe­
stji wschodniej i pochwycenia w swe 
ręce przodownictwa nad szczepem sło­
wiańskim

Moskwa, w początkach wojny wiel­
ce bojaźliwa o los swój, łasiła się

na różny sposób Austrji, aby tym 
sposobem nie ściągnąć na siebie kary 
za wspólnictwo z Prusami. Klęski do­
piero Francuzów ośmieliły Moskali. Od­
tąd to jawnie zbroić się oni poczynają, 
a to jak utrzymują, aby zapewnić sobie 
wpływy na losy Europy.

Zuchwałość Moskwy rosła z powo­
dzeniem Prusaków, a przed katastrofą 
sedańską przywódcy moskiewscy poczęli 
już wygłaszać, iż Francja uledz nie­
szczęściu m u si; gdy zaś Prusom prze­
szkodzić w zwiększeniu się niepodobna, 
należy więc, aby zapewnić równowagę 
europejską, i Moskwie o powiększeniu 
terytorjalnem pomyśleć, a przedewszy- 
stkiem zniweczyć trak ta t paryzki, jej 
niedogodny.

Zmiana rządu we Francji cokolwiek 
Moskali zatrwożyła. Republika w Pa­
ryżu zdaniem ich łatwo może wpłynąć 
na wzniecenie rozruchów ludowych w 
innych państwach Europy; pocieszają 
się jeduak tem, iż Francja nie jest 
wstanie oprzeć się już Prusom i zmu­
szoną będzie przyjąć warunki pokoju, 
jakie Bismark podyktuje.

Wzrost Prus stronnictwo skrajne 
tylko cokolwiek zaniepokoił. Adresy, 
podane przez niektóre miasta niemie­
ckie do króla o pospieszne zjednoczenie 
Niemiec, nie podobały się russkim dje- 
jatieljom. Gołos uważa, iż one powstają 
w prowincjach południowych Niemiec 
pod wpływem rządu pruskiego, wkrótce 
mogą być wywołane przez tenże w 
Austrji, w Szwajcarji, a wreszcie i w 
prowincjach Nadbałtyckich, a chcąc się 
od tego zabezpieczyć, organ milutynow- 
ski przestrzega, iż na przyjętej przez 
Prusaków podstawie prowincje słowiań­
skie mogą zażądać oddzielenia się od 
Prus. W oznaczeniu jednak stanowi­
ska względem zmienionej sytuacji od 
klęski Francuzów pod Sedanem, dzien­
niki moskiewskie trzymają się dość 
oględnie, nie wiedząc, jak i obrót we­
zmą wypadki. Journal de St. Peters- 
bourg tylko, organ księcia Gorcza- 
kowa, rozbierając Favra okólnik, dość 
nieprzyjaźnie odzywa się dla Fran­
cji , mówiąc, iż „rząd francuzki za 
daleko idzie z cnotą patrjotyzm u, 
wzbraniając się poświęcić twierdze, cho­
ciaż poświęcenie to mogłoby sprowa­
dzić pokój11. Nie pojmuje również ten 
dziennik, jak  może J. Favre mówić, iż 
słuszność i prawo stoją po stronie 
Francji!

Że Moskwa z Prusami w ścisłem 
pozostaje porozumieniu, nie wątpiliśmy 
nigdy, a dziś tem mniej. Interes Mo­
skwy i Prus bowiem jest wspólnym pod 
względem gnębienia Polsk i, dążenia do 
rozdziału między siebie Austrji, a wre­
szcie, Moskwa tylko przy osłabieniu 
Francji przez Prusy może rozwiązać 
kwestję wschodnią —  że zaś do tego 
zdaje się dążyć, to niezależnie od wy­
stąpień dziennikarskich to wygłaszają­
cych, świadczy jeszcze o tem fakt na­
stępujący, o jakim od osoby wiarygo­
dnej jesteśmy powiadomieni:

Powołany do Petersburga ałache 
ambasady moskiewskiej w Konstanty­
nopolu, pułkownik jeneralnego sztaba, 
Bogusławskoj, w końcu zeszłego mie­
siąca powrócił do Turcji, przywożąc 
z sobą do 20,0 ajentów, mających pro­
pagować powstanie w Południowej Sło- 
wiańszczyznie, w której to liczbie jest 
wielu wojskowych, przysłanych dla o r­
ganizowania owego powstania. Zamia­
rem Moskwy jest, w chwili, gdy uwaga 
ogólna jest zwróconą na ZaGhód, a 
Francją, główna jej na Wschodzie nie- 
przyjaoiólka, w zapasach z Prusami, 
wywołać na Południu rozruchy, i do­
piero pod pretekstem przywrócenia po­
rządku, wkroczyć tam z wojskiem, w za­
miarze pozostania na zawsze. Dziś 
więc odpowiednio do powyższego planu 
Moskwą główne swe siły gromadzi nie 
tyle na granicach państwa, bo to mo­
głoby zwrócić uwagę, sąsiadów, jak 
nad kolejami żelaznemi, aby przy ich 
pomocy łatwo módz swą armię gdzie 
potrzeba przerzucić. Turoja pogrążona 
W bezładzie, nie będzie w stanie stawić 
Moskwie oporu. Czy by jednak podobne 
umizgi Moskwy do Konstantynopola nie

winny wskazać Europie konieczność 
złączenia się, do pokonania prusko-mo- 
skiewskiego przym ierza, które ośmie­
lone niedołęztwem ogólnem, wkrótce 
rozszerzyć może swe pęta nad całą 
Europą, a postęp i cywilizację cofnąć 
wstecz na lat wiele.

W sprawie Berezowskiego.
Rząd francuzkiej rzeczypospolitej 

zaraz po objęciu władzy za jedną z naj- 
spieszniejszych spraw uznał potrzebę 
wydania amnestji dla przestępców po­
litycznych, a w skutek czego Pelletan 
z polecenia swych kolegów z więzień 
paryzkich uwolnił o3oby aresztowane za 
przewinienia polityczne a nawet wypu­
ścił na wolność 4, skazanych na karę 
śmierci, za usiłowanie wywołania roz­
ruchów na La Villette. W oczach rzą­
du bowiem rzeczypospolitej, to co ce- 
zaryzm za zbrodnię poczytywał, jest mo­
tywem zasług, a temu to właśnie, dziś 
zasiadający w rządzie llochefort — w 
przeddzień rewolucji jeszcze więzień po­
lityczny — winien jest swe dzisiejsze do­
stojeństwo. Wobec więc takiego stanu 
rzeczy mamy prawo cieszyć się, iż i dla 
naszego rodaka, który dziś za przy­
wiązanie do ziemi ojczystej w Nowej 
Kaledonii pokutuje, nastała chwila 
swobody.

W pierwszym momencie rząd przy 
nawale swych czynności mógł przepo- 
mnieć dopełnienia owego aktu sprawie­
dliwości, ale nie wolno nam wątpić, iż 
w krotce na przedstawienie swego 
członka p. Arago, żarliwego obrońcy 
naszego więźnia, wyda zlecenie powró­
cenia Berezowskiego na gościnną ziemię 
francuzką. Tem złoży poniekąd pier­
wszy dowód w czynie owej przyjaźni 
dla Polski, z jaką każdy z dzisiej­
szych przywódzców Francji niejedno­
krotnie nawet się oświadczał, a jedno­
cześnie odeprze zarzut dość im ubliża­
jący, a jaki dziś wiarę poczyna uzy­
skiwać, iż Francja, owa przodowniczka 
postępu, schlebia moskiewskiemu caro­
wi; przekona świat, iż słowa przyjazne 
dla Polski, a pogarda dla Moskwy z 
ust teraźniejszych kierowników Francji 
głoszone, nie były czczą deklamacją i 
że stokroć dla nich droższą jest po nad 
w zględy petersburgskiego cara, o co w 
ostatnich czasach Napoleon zdawał się 
ubiegać, przyjaźń ludu polskiego. Jeżeli 
w chwili trudnych doświadczeń losu 
Francja nie jest w stanie podać pomo­
cnej ręki swej siostrzycy, to przynaj­
mniej za jej stałą wierność za przyjaźń 
ma obowiązek, gdzie możność dozwoli, 
stwierdzać czynem słowa sympatji przez 
tyle czasów nam okazywanej. Inaczej 
postępując, schlebiając Moskwie prz - 
wódzcy Francji, musieliby przeczyć 
swej przeszłości, a tem przekonaliby 
naród własny i świat cały, iż nie są 
godni prodować ludom ceniącym wol­
ność nad życie i do niej wytrwale 
dążącym.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
P a r . y i  dnia 5. września.

L ist mój wczorajszy skończyłem słow a­
mi : Cesarstwo upadło we Francji poraź d ru ­
gi. T eraz postaram  się skreślić w kilku po­
bieżnych uwagach przyezyny tak raptownego, 
tak  niespodzianego upadku.

Przyczyny te Francuzi przypisują mia 
nowieie temu, że cesarstwo rozpoczęło wojnę, 
nie będąc zgoła do niej przygotowanem, że 
zatem arm ia francuska musiała być zw ycię­
żoną przez oddaw na doskonale do wojny 
przygotowanych Prusaków. Przeczyć tem u 
tw ierdzeniu bezwzględnie niepodobna. Lecz 
godzi się jeszcze zapytać: kto tem u winien, 
że obecna wojna, która w zasadzie by}a nie­
uniknioną, zaskoczyła F rancję  nieprzygoto­
w aną w sposób potrzebie odpowiedni.

My, eo z ubocza od la t k ilku  śledzim y 
biegu wypadków w pobratym czej d la  nas 
F ran c ji; my, co nauczeni w szkole nieszczęść 
naszej Polski, głębiej od sam ych Francuzów 
czujemy i bolejsm y nad nieszczęściam i, które 
spadły dzisiaj na F rancję , my, powiadam, 
przez całych la t sześć byliśm y św iadkam i 
walki nieustannej rządu cesarskiego z naro ­
dem o arm ię i o budżet wojskowy. Opozycja 
w reprezentacji narodowej francuskiej w szy­
stkie swoje siły, w szystkie pociski skierow ała 
w tę  stronę, bo w arm ii w idziała ty lko pod­
porę cesarstw a, nie zaś tarczę obronną naro 
du. Byłoż, aby jedno wyznanie w iary k an d y ­

da ta  opozycji do narodowych reprezentaeyj, 
aby  jed n a  mowa polityczna lew icy w  Izbie 
praw odaw czej, albo mowa na publicznych ze- 
oraniach, w których by arm ia francuska nie 
odegryw ała sm ntnej roli d ’ une tete de Furc 
w które uderzano z najw yższym  zapałem ? 
„Jeżeli p ragniecie  zm niejszenia budżetu i u- 
łżenia ciężarów podatkow ych, jeżeli p ragn ie­
cie, aby synów , m ężów, braci waszych nie 
odrywano od praey n a  życie, i nie posyłano 
na śmierć... m ianujcie mnie deputow anym , 
radcą departam entalnym , kom unalnym  itd. “

Takie to doktryny  w pajano w naród 
francuski przez lat k ilka. O pozycja rosła i 
w zrastała  w liczbę i w śm iałość. I nie dzi­
w nego, bo przy całym heroizm ie ludu fran ­
cuskiego, wolt się kopać spokojnie swoją 
grzędę , lub pracować w zyskownej fabryee, 
niż opuścić dom, rodzinę, stosunkowe w ygody 
i ucieeky, i zapisać się na lat k ilka  w w oj­
skow ą dyscyplinę, a może jeszcze na n tra tę  
zdrow ia i życia się narazić.

Aby utrzym ać jako  tako swoją popular 
ność, rząd zmuszonym był temporyzować i 
robić coraz w iększe u stęp stw a ; nadrabiał m i­
ną, w czem pom agała mn znana francuska 
chełpliwość, a nie przew idując b lisk iego nie­
bezpieczeństwa, zdaw ał się w ierzyć w rozpo­
wszechnianą przez republikanów  doktrynę, 
że gdyby nieprzyjaciel poważył się  na je­
chać F rancję , cały naród pochwyci w ów czas 
za broń i zm ieeie najazdcę jak  kurz z obu­
wia. Naród zaś dok trynę tę  przyjm ow ał za 
aksjomat; jeżeli sk ładał w cichości żądane 
podatki, i daw ał roczne kontygeosa, robił to 
raczej niby d la  św iętej spokojności niż ze 
zrozumienia rzeczyw istej krajow ej potrzeby, 
której nauezył się nieuznaw ać.

Armja zatem francuska sk ładała  się z
600.000 żo łn ie rza : trzykroć  pod bronią, i ty ­
leż w rezerwie. Co do gw ard ji ruchom ej, fo r­
mowanie której zawotowano w roku 1868, 
to o tej nie można było naw et m yśleć, tak  
ej tworzenie zdepopularyzow anem  zostało 

przez polujących na popularność francuskich 
liberałów. O gw ardji zaś narodow ej m iejsco­
wej nie wspominam, bo się sk łada z m ie­
szczan, którzy, jeśli dw a razy  do rokn  po­
woływani byli na w artę , i ty leż razy na m u­
sztrę, to się już uw ażali przeciążonym i. Z tych 
tedy HtJO.OOO połowa, to je s t a rm ia czynna 
skoncentrow aną została w Alzacji i L o taryn ­
gii zaraz po w ypow iedzeniu wojny, prócz te ­
go powołano rezerw y, k tóre w m iarę p rzy ­
bywania do swoich depo, i ostatecznej fo r­
macji, w ysyłane były na północ Francji. Za- 
strzedz tu  atoli należy, że w 300.000 reze r­
wy, rachują się kom panie nieforem ne, służby 
arsenałow e, szpitalne, wojenne fab ryk i itd. 
co wszystko w raz z nieuniknionem i ubytkam i, 
chorobami, wyłączeniam i, z pew nością odjęło 
armii blisko 100.000 żołnierza. C ałą więc 
siłę rozporządzalną stanow iło pól m iliona s ta ­
rego żołnierza; lecz i z tej część jeszeze o d ­
padła na garnizony w Paryżu  i innych, g o to ­
wych w każdej chwili do zrobienia rew oln- 
cji w w iększych m iastach F ra n c ji; rew olucja 
zaś, jak  w iadom o, w wojennych planach P r u ­
saków pierw szorzędne zajm ow ała m iejsce.

W przyszłym  liście, k tó ry  zapew ne b ę ­
dzie ostatnim  na czas długi, albow iem  P r u ­
sacy są  o cztery dni m arszu do P a ry ż a , p rze­
biegnę w ypadki wojenne od początku  wojny 
do tej chwili, i postaram  się zarazem  w y ­
świecić praw dziw e pow ody straszliw ych po­
rażek arm ii francuskiej, k tóre  ją  spo tykały . 
Francuzi bow iem , przez zrozum iałą zresztą  
stronniczość w sądzeniu, w szystko bezw zglę­
dnie przypisują nieudolności dowódzców, co 
nie je s t p raw dą absolutną.

F l o r e n c j a  d. 5. w rześnia.
(?) W ostatn im  liście obiecałem wam 

zrobić obszerne spraw ozdanie z zaehow ania 
się rządu , p rasy  i narodu w łoskiego w zg lę­
dem F ran c ji i N apoleona w obecnej wojnie. 
N adeszłe onegdaj wieczorem telegram y i  B er­
lina, a ogłoszone w w czorajszych dzienni­
kach, w y jaśn iły  zupełnie sy tuację, i dziś bez 
żadnego skrupnłu  m ożna pow iedzieć, t e  W ło­
si nie darm c są  potom kam i i braćm i Maohia- 
w elów , O rs in icb , k tó rzy  niew dzięcznością, 
podstępem , zdradą, a  w reszcie szty letem  p rze ­
prow adzają swe in teresa . D la  W łocha n ie  ma 
żadnej zasady, egoizm  do najw yższego sto ­
pnia  rozw inięty je s t podstaw ą życia p ryw a 
tnego i politycznego. Jak k o lw iek  jestem  prze­
św iadczony, że w kra ju  naszym  dobrze jest 
znanym  charak te r w łosk i, jednakże  postano­
wiłem  wyjaśnić tu  stanow isko Włoch w zglę­
dem Francji.

Z początkiem  wojny, rząd  popierany 
przez niem al eałą prasę um iarkow aną, roz­
począł trak tow anie  aliansu z F rancją, i g d y ­
by nie zbyteczna oględność Napoleona Die- 
w yw ołania w ojny europejskiej, dziś w ojska 
w łoskie byłyby w Baw arji i koło S trassbur- 
ga. Zniesienie okupacji rzym skiej obudzało 
czynność B ism arka, a raczej sk łoniło  go do 
nielekeew ażenia W łochów i d la tego też 
przypnśeił do gabinetu  florenckiego szturm  
podw ójny: ofiarował on przyjaźń d la  Wło 
chów, oddanie Rzym u w razie neutralności, 
a oddanie S abaudji, K orsyki i Nizzy w ra  
zie aliansu, lub też groził zajęciem Rzym u 
sweini w ojskam i i wyw ołaniem  rewolucji rep u ­
b likańskiej w całych W łoszech, jeżeli ci b ę ­
dą trzym ać z F rancuzam i. W  tak im  s k ła ­
dzie rzeczy gab inet tu tejszy znajdując się  
inter sacrum et saxum , już  w połowie zeszłe­
go m iesiąca obrał d la  siebie pośrednie sto-



uow isko pom iędzy Francją a Prusami, to 
je s t ścisłej neutralności, tem bardziej, źe le­
w ica parlam entarna i stronnictwo republikań­
sk ie  pchały gw ałtem  naród ku Rzymowi, 
k tó ry  był i jest dostateczną kwestją, aby ca­
łe W łochy zabsorbowaó i wyłącznie zająć 
sobą. ^Gdy wreszcie ciągłe niepowodzenia 
oręża francuzkiego nie wróżyły pomyślnego 
rezu lta tu  dla cesarstwa, już pod koniec ze­
szłego miesiąca, polityko, wioska, u jęta obie­
tnicam i Bism arka popierania W łochów w roz­
wiązaniu kwestji rzymskiej, po części p rze­
chyliła na stronę Prus i naw et pobyt ks. 
Napoleona, zięcia W iktora Em anuela we F lo ­
rencji, nie mógł w yjednać na gabinecie ża ­
dnych przychylnych postanow ień, naw et dy ­
plomatycznej in terw encji i bronienia na in ­
nych dworach całości F rancji.

P rasa w łoska w początku wojny przed­
staw iała dwa k ie ru n k i : opozycyjna pragnęła 
przym ierza z P rusam i, um iarkow ana zaś z 
F rancją  — później zaś, gdy odkryto  zabiegi 
kurji rzym skiej około B ism arka, i gdy c ią ­
g łe  porażki Francuzów  zapow iadały sm utny 
dla nich koniec wojny, cała  prasa w łoska na 
gw ałt k rzyczała, aby zupełnie nie mieszać 
się  do stron wojujących i p rzyjąć zasadę 
nieinterw encji — a to dla tego. iżby ze sw o­
bodą można się było zając kw estją, — któ rą  
dzienniki opozycyjne i republikańskie  chciały 
rozw iązać przez natychm iastow e zajęcie te- 
rytorjum  państw a Kościelnego, dzienniki zaś 
um iarkow ane pragnęły  rozwi jzania dyplom a­
tycznego.

Co się zaś tyczy ludu w łoskiego, to do­
tą d  an i ja , ani żaden z moich rodaków  nie 
spo ikał chociażby jednego W łocha, któryby 
losy sw ego kraju chciał złączyć z losami 
F ran c ji ta k  w szczęściu, ja k  w niepow odze­
niu. Jednakże wielu je s t takich , k tórzyby 
p ragnę li w celu rozw iązania kw estji rzym ­
skiej trzym ać się F rancji, jako  daw nej oswo- 
bodzicielki W łoch, jednakże pragnęliby pier­
wej, aby  nieco po skórze dostała, a to dla 
tego. iżby w takim  razie  W łochy obok F ra n ­
cji nie były  jak  pupil z opiekunem , ale 
jak  równy z równym. R eszta W łochów, 
stanow iąca z pewnością trzy czw artych czę­
ści narodu całego, pragnie upokorzenia F ra n ­
cji, lecz d la  różnych widoków. K atolicka p artja  
p ragnęła  tego upokorzenia, aby Napoleon i 
F rancja  poznały swój błąd w utworzeniu k ró ­
lestw a włoskiego , w odarciu papieża z jego 
posiadłości, w reszcie w zniesieniu okupacji 
rzym skiej. R epublikan ie  pragnęli porażki —  
bo upadek dynastji B onapartyeh, utw orzyłyby 
rzeczypospolitę nietylko we F rancji ale i w 
innych państw ach — w reszcie przyłączenie 
Rzymu do państw a włoskiego, byłoby konie- 
cznem jej następstw em .

W tak im  składzie rzeczy łatw o pojm ie­
cie, ja k  były p rzy jęte  wiadomości o k ap itu ­
lacji w Sedan i uw ięzieniu Napoleona. Co do 
mnie, powiem, że mimo iż nie byłem  wielbicie­
lem  i stronnikiem  Napoleona , k rew  mi się 
ścinała, czytając artyku ły  wczorajszych dzienni­
ków, napisane pod wpływem  pierw szych w ra ­
żeń. Nie myślę tu  przytaczać wam w szyst­
kich artykułów , bo na to potrzeba by było 
daleko obszerniejszej pracy, od obecnego listu. 
Przytoczę tu zdania dzienników, uchodzących 
za najpow ażniejsze i najbardziej wpływowe. 
Nim jednak  td  uczyn ię , aby w ykazać lepiej 
niewdzięczność i nikezem ność Włochów, w 
krótkich słowach przypom nę czytelnikom  za­
sługi Napoleona we Włoszech. Urodzony w 
1806 r. p ierw szą młodość przepędził we W ło­
szech, w 1830 staje na czele patrjotycznego 
ruchu w środkow ych W łoszech —  w którym  
traci b ra ta  pod A nkoną, a sam przez G rze­
gorza X V I skazanym  zostaje na śm ie rć , od 
której przez Mgr. M astai, dzisiejszego papieża, 
uratowanym został, w r. 1848, aby przeszko­
dzić zajęciu Rzymn przez A ustrjaków , w p ły ­
w a na okupację Rzym u, w 1866 w prow adza 
królestwo sardyńskie na w idow nię europej­
skiej polityki, przez przyjęcie Włochów do 
w ypraw y krym sk ie j; w 1859 niety lko po­
p iera  zjednoczenie W łoch, ale w łasnym  orę­
żem zdobywa im prowincję M edjolan, w 1866 
sw oją interw encją daje im W enecję, w 1S67 
przez powtórne zajęcie Rzym u uw alnia W ło­
chy od interwencji hiszpańskiej, k tóra  mogła 
by się była skończyć powróceniem Burbonów 
na tron  neapolitański.

W obec takich zasług, posłuchajm y teraz 
wyznań i opinij Włochów o ostatnich w ypad­
kach , k tó re  pewno nie jedno serce polskie 
napełn iają  rozpaczą. Z dzienników  republi­
kańskich, których liczba do 50 dochodzi, za­
cytuję tu. najpow ażniejszy, La R iform a, gdyż 
inne zak raw ają  bardziej na pam flety, aniżeli 
na pifima rozsądne.

„Prusy try u m f odniosły — jak  to p rze ­
widzieć śtny ; m yśm y przewidzieli, bo B ism ark 
i Moltke umieli przysw oić nasze idee, nasze 
p lany , idee i plany lewicy.

„Juz od daw na lew ica wołała na Prusy: 
wydajcie wojnę Francji, upokorzcie dumę 2. 
grudnia a zwyeięztwo będzie z w?am i; innej 
dla was nie ma drogi zbawienia.

„Z temi radami opozycja nakreśliła  p la ­
ny, oznaczyła punkta zwycięztwa, i p rzygo­
tow ała tryum f. J ’ 1 J

„U m iarkow ani odpowiadali nam  żartam i 
b łazna.

„Lecz oto f a k ta , które dają rację po 
raz d rug i op o zy c ji, bo opozycja je s t sum ie­
niem  k ra ju , P rus i Europy.

„Ż ądam y, aby Bism ark i Moltke dow ie­
dzieli s ię ,  że są to nasze plany, które oni 
w ykonali, nasze idee , które w czyn w pro­
w adzili.

„Nam w ystarcza, aby kraj wiedział, że 
w ielkie zw yeięztw o Prus, ja k  w szystkie inne 
ich tryum fy , należy  przypisać wielkiemn stron­
nictw u opozycyjnem u."

D zienniki um iarkow ane z d. 4. hm. przy 
ocenieniu depesz, p rzysłanych im z BerMna, 
mało się zajm uje położeniem  bolesnem N a­
poleona, niebezpieczeństw em  F ran c ji, lecz z 
zimną pow agą profesora, lub z cynizmem go- 
dnem lazaronów , oceniają dzisiejsze położe­
nie "Włoch i Europy. T ak  l ’O pinione, dzien-

Półurzędowy i inspirow any przez Sellę, 
g wnie zajmuje się rejencją F rancji —  czy 

a jest możebną ? jak  się długo może utrzy- 
1 e! zdolną prowadzić obronę k ra- *

ju ? czy z nią będą chciały Prusy  trak tow ać ?
A La Nazione wprost pow iada, że W łochy 
bardzo dobrze zrobiły, że się z Napoleonem 
nie wdały —  bo by dziś bardzo źle na tem 
wyszły. Mimo tego jednakże, uw aża za sto 
sowne dziennik  ten  polecić zwyciężonego 
łasce P ru s , „ b o  on b y ł  c z ł o w i e k i e m ,  
k t ó r e m u  W ł o c h y  z a w d z i ę c z a j ą  d o ­
b r o d z i e j s t w a ,  o j a k i c h  t r u d n o  
z a p o m n i e ć .

F anfulln  przy poważnem ocenieniu sm u­
tnego położenia Napoleona i F rancji, pozwala 
sobie uszczypliwych żartów  w ustępie Via 
Critcis, w której wylicza w szystkie potyczki 
teraźniejszej wojny, i pow iada, że Napoleon III. 
zaczął dnia 4. sierpnia zw ycięztw em  (? ) pod 
Saarbriick, a skończył dnia 2. w rześnia na 
kapitu lacji i poddaniu się w Sedan.

W ypadki te uważa za w ym iar sp raw ie ­
dliwości h isto rycznej, i odw rotną stronę m e­
dalu w yrytego przez Napoleona I., który 
dnia 26 w rześnia 1806 reku  opuścił Paryż, 
a po kilku św ietnych zwyeięztwach dnia  28. 
października stanął w Berlinie.

Nieco przychylnej oceniając w ypadki 
pod Sedan, w yrażają się Gazzetta d ’Italia  i 
franeuzka U  Italie. Ten ostatni dziennik p i­
sze : „Depesze co chwili z placu boju odbie­
rane, uderzają  zdziwieniem i napełn iają  ser­
ce g łęboką boleścią. Któżby śmiał tem u m ie­
siąc, przew idyw ać podobny koniec spraw y? 
A rm ia waleczna, dotąd niezwyciężona, po 30 
dniach heroicznych wysileń a nieszczęśliwych 
zapasów , zmuszona do kapitulacji. Cesarz, 
który  niegdyś był na czele w ielkiego naro ­
du, dziś jest więźniem.

„Ten naród waleczny, mimo zachw yca­
jących poświęceń, dziś jest zwyciężony i u- 
pokorzony, i zmuszony słuchać rozkazów na- 
jezdey .“

T aka jest dzisiaj sytuacja, a ja k a  będzie 
ju tro ?

H istorja nowożytna ty lko  jed y n ą  zapi­
suje na sw ych kartach k lęskę podobną do 
tej z dnia 2. w rześnia pod Sedan, to jest po­
tyczkę pod Paw ią w 1525 r., gdzie Francja 
była pokonaną, a jej król (Franciszek I.) 
został więźniem księcia niem ieckiego.

Jeżeli j eat w tem podobieństwo, to n ie­
stety  następstw a tych w ypadków  są różne, 
i z pewnością będą przykrzejsze od tych, ja ­
kie 345 la t temu miały miejsce. I

Z pom iędzy kilkudziesięciu dzienników j 
politycznych, jak ie  w ychodzą we Florencji, ! 
a  które um yślnie w szystkie przejrzałem , ! 
La Gazzetta del Popolo w ydaje mi się pi- j 
smem najuczeiwszem, i mająeem bez poró- j  
wnania w ięee1 szlachetności, aniżeli wszyst- ■ 
k ie  razem  wzięte dzienniki florenckie, nie j 
wyłączając naw et z tego i Dziennika urzędo- j 
yjego, k tóry  podaje depesze i opisuje wypa- ! 
dki bez najm niejszych ze swej strony ko- j 
m entarzy. j

Oto Gaz. del Popolo pomiędzy najśwież- [ 
szemi wiadomościami pisze:

„W ypadki tak ie  dziw ią i w zruszają i 
naw et najzimniejsze serca. S ą to w ielkie nie- j 
spodzianki historji, są to katastrofy , których j 
pam ięć trw a w ieki całe.

„W  tej chwili tylko jedno słowo może j 
się w ydobyć z naszej piersi —  a niem jes t | 
3łowo głębokiej i szczerej sym patji dla czło­
w ieka, k tó ry  tyle zrobił dla spraw y włoskiej j  
i dla narodu, którego synowie z takiem  po- j 
wodzeniem na naszych polach staczali boje j 
dla w ypędzenia najezdcy!"

„Jakkolw iek od chw ili, gdy Mae-Mahon 
ruszył na pomoc B a z a in e W i, prow adząc 
za sobą cierpiącego cesarza, lecz upartego, 
aby zajrzeć nieprzyjacielow i w oczy, poję­
liśm y całą zuchwałość ta k  ryzykow nego k ro ­
ku ; widzieliśm y, że m ałe kolumny w ojska 
francuzkiego otoezone ze w szysfkieh stron 
licznemi i walecznem i szeregam i niemieekie- 
mi, i że z codziennym wzrostem sił pruskich 
pow iększa sic niebezpieczeństw o; jednakże 
wyznajem y, że nie ustaw ała  nam nadzieja, 
że w końcu szczęście raz się przecież uśmie 
chnic w ytrw ałem u m ęztwu, i że Francji, do­
statecznie ukaranej za swoją nieroztropność, 
będą oszczędzone następne nieszczęścia.

„O statnie telegram y a  szczególniej o trzy­
many przed paru godzinam i, pokazuje jasno, 
że F rancja  najechana przez w ojska bitne i 
liczne, je s t w ystaw iona bardziej niż k iedy­
kolwiek na niebezpieczeństw a, i jest rzuconą 
w stan  rozpaczy i udręczeń. Cóż ma robić 
F rancja  w podobnych w arunkach? Uzbroić 
się w rezygnację i uchylić głow ę przed n ie ­
przyjazną fo rtuną , byłoby to rzeczą najroz 
tropniejszą, lecz czy będzie chcieć i będzie 
umieć chwycić się tej ta k ty k i?  Mamy w szel­
kie powody pow ątpiew ać o tem, i spodzie 
wać się jak iegoś nadzw yczajnego w ypadku, 
jeżeli nie innego, to oporu uporczywego na 
równi z dzikim .

„Cokolwiek się stanie, F rancja tak  s ła ­
w na i potężna w r. 1859, gdy w alczyła za 
W łochy, a dziś tak  upokorzona i zasmucona, 
gdy broni ziemi w łasnej, będzie zawsze mieć 
u nas, z całą  przyjem nością to powtarzam y, 
te  sym patje, jak ie  się należą wielkiem u n ie ­
szczęściu !“

Jeżeli rzeczpospolita we Francji zostanie 
w prow adzoną, sądzim y iż W łosi z n ią  sym 
patyzow ać będą.

Mac-Mahon nie mogli pokonać wroga, to cóż 
potrafią zrobić m arjonetki tak ie , jak  Roehe- 
fort. O ile ozięble lub nieprzyjaźnie w ita 
rzeczpospolitą franeuzką um iarkow ane dzien­
nikarstw o, o ty le  nie posiadają się z radości 
dzienniki republikańskie . P ism a te. o ile 
p rzyk lask iw ały  zwycięztwom pruskim , o ile 
pisały hym ny i paliły  najwonniejsze podchleb- 
stw a kadzid ła  d la  Moltkiego, B ism arka, W il­
helm a, o ty le te raz  nazyw ają ich najeźdźca­
mi, podłem i narzędziam i niewoli i ucisku i 
życzą odrodzonej F rancji, aby niety lko jak  
najprędzej w ypędziła wroga z własnej zien.i, 
ale aby w Berlinie zrobiła porządek rzeczy.

WT takim  stan ie  opinii publicznej łatwo 
pojm iecie, juki był rezultat procesu, w ytoczo­
nego redakcji Gazzete 'Ha  Italia  o naruszenie 
porządku publicznego przez ogłoszenie ostrze­
żenia dla urzędników , aby od 15. w rześnia 
r. b. nie robili kontrak tów  z w łaścicielam i 
domów, bo stolica będzu- przcuiesiona do 
Rzymu. K rótko m ów iąc , p- w iem , że po 
trzygodzinnej dyspucie adwokatów oskarżają­
cych i broniących, sędzia nwTolnił redakcję 
od w szelkiego zarzutu, a p rokura to r rządo­
wy i m inister spraw  w ew nętrznych, p. Lanza 
zrobili Jiasco solenne.

W racając teraz  w yłącznie do przebiegu 
kw estji rzym skiej, muszę się cofnąć nieco 
w ty ł i przypom nąć czytelnikom , że członko­
wie lewicy parlam entarnej, czyli opozycji rzą ­
dowej opuszczając Floreneję, z pom iędzy sie ­
bie wydelegow ali kom isję, złożoną z pp. Ber- 
tani, C rispi, Cairolli, D am iani, Fabrizi, La 
Porta , Oliya i R atazzi, (który był zarazem  
prezesem  tej komisji), celem czuw ania nad 
działaniem  rządu w kwestji rzym skiej i przed­
sięwzięcia środków  odpowiednich, w razie 
gdyby rząd nie chciał natychm iast zająć 
zbrojnie Rzymu.

Od 25. zm. do początku tego m iesiąca ko­
m isja ta  agitując w dziennikach i uk ładając 
się z m inisterstw em , mimo, że na sw ą stro­
nę przeciągła 4 m inistrów  : Sellę, Realego,
C astagnolę i Govonę nie m ogła skłonić rz ą ­
du do żadnego kroku decydującego i d la  te ­
go też dnia 3. b. m. w ystosow ała adres do 
króla, podpisany przez wszystkich członków 
komisji, w którym  prosiła go, aby ten na­
tychm iast energicznie zajął się kw estją rzym ­
ską — i rozciął raz ten gordyjski węzeł, 
gdyż kraj niecierpliw i się bardzo, i jeżeli 
rząd  dalej będzie zw lekał, naród sam 
weźmie się do rozw iązania tej kw estji. J e ­
dnocześnie kom isja zagroziła m inisterstw u, że 
cała lew ica poda się do dym isji i wyda s to ­
sowną odezwę do kraju  —  a inni zaś de­
putow ani z op o zy c ji: Billio, Cavaleri, Curti, 
Ghinosi, Lorenzoni, M olinari, Mussi, Souzo- 
gno, na dzień 4. zwołali wielki meeting, 
który przy wielkim  udziale obywateli i człon­
ków stow arzyszeń Politycznego i D em okra­
tycznego, odbył się spokojnie w tea trze  Santa 
R adegonda i jednom yślnie zad ecy d o w ał, 
„że jeżeli rząd  nic zajmie natychm iast Rzy 

naród winien sam pum yśleć o swoichmu

Florencja d. 7. w rześnia.
(?) W ypadki z pola boju n iety lko  w pro­

w adzają w szystkich w zadziw ienie, lecz w iel­
ki wpływ  w yw ierają  na tu tejszą opinię 
i politykę, szczególniej w kw estji rzym skiej. 
K ilka dni, jak ie  upłynęło od przedostatniej 
mej korespondencji, k ron ika  przepełniła się 
w ypadkam i, k tó re  kolejno opowiem P on ie­
waż osią tych w ypadków  jest npadek Napo­
leona i ogłoszenie rzeezypospolitej, przeto 
pobieżnie nadm ienię tu, że dzienniki z dnia 
5., 6. i 7. już zapom niały o N apoleonie a 
głównie sw ą uw agę zw racają na now y po­
rządek rzeczy we Francji.

D ziennikarstw o poważne, jak  m iędzy in- 
nemi Gazzetta de Ita lia  pow iada, że k lęsk ’" 
słusznie spadły na Francję, a  sw jm  czynem 1 
dnia 4. b. m. dow iodła tego, i wątpi w dal- | 
szc powodzenie oręża, w ychodząc z tej zasa­
dy, że jeżeli lw y i bohatery z A fryki jak  !

losach “ A gitacja podobna postaw -ła w k ry  
tyczne położenie m inisterjum , dla tego też 
od dnia 3. aż po dz.eu dzisiejszy dwa- 
kroć dziennie zbierało się i zbiera na n ad ­
zwyczajne posiedzenia, k tóre odbyw ają się 
jużto  u prezyde: ta  gabinetu w pUacu R ’car di, 
już to u sam ego k ró la  w pałacu Pitti. — 
Gdy członkow ie m inisterstw a nic mogą się 
zgodzić w obraniu drogi i już głośno mówią 
o podi-uiu się do dym isji 4 ministrów, k tó ­
rych nazw iska wyżej wspomniałem, przycho­
dzą wi idomości o wzięciu Napoleona i o o- 
głoszeniu w Paryżu rzeezypospolitej. To 
w płynęło  nu zdecydowanie się m inisterstw a, 
1) w ysłania ultim atum  do papieża, 2) w ysła­
nia m em orandum  do wszys.kich mocarstw, 
3) do zmiany konwencji wrześniowej, 4) do 
zajeeia przez wojska Rzym u. Rozkaz przekro­
czenia granicy  rzym skiej dano korpnsowi ob­
serw acyjnem u dnia 5. po południu. D nia 6. 
Opiniorie, dziennik półurzędowy zrobił długi 
a rty k u ł, w którym  zaleca krajow i cierpliwość, 
k lnąc się na w szystkie bogi, że m in iste r­
stwo już zrobiło kroki odpowiednie, aby kwe- 
stję  rzym ską odpowiednio do praguień n a ro ­
dowych załatw ić.

D nia 5. w ysłano na granicę 19. i 40. 
batalion bcrsalierów , 4 pociągi z m ostam i, 
narzędziam i inżynierji i t. p., nadto w szy­
s tk ą  a rty le rję , ja k a  była we Florencji i w e­
zwano jenera ła  C adornę do Florencji dla d a ­
nia mu instrukcyj odpowiednich. Radość 
więc by ła  pow szechna, już wszyscy cieszyli 
się błogą nadzieją zajęcia Rzymu i ogłosze­
nia go stolicą W łoch, gdy naraz na tym po­
godnym  b łęk icie  zasiadły m ałe chmury i n a ­
pełn iły  widzów obaw ą i niepew nością : czy 
z tej chmury deszcz będz ie?  czy też spokoj­
nie w iatr je  rozwieje w przestw orach. Chcę 
tu mówić o oświadczeniu posła pruskiego, 
jak ie  dał wczoraj m inisterstw u w łoskiem u 
w spraw ie rzym skiej. Oto rzecz tak  się ma. 
Gdy bar. Rieasoli wraz z jakim ś innym  d y ­
gnitarzem  wysłano do papieża z ultimatum, 
gdy wczoraj na zapytanie, otrzym ano z P a ­
ryża odpow iedź, żc rząd franeuzki nietylko 
że jest gotów zm ienić konw encję w rześnio­
w ą, ale gdyby się o to nie s ta ra ł rząd  w ło­
ski, on sam by w ziął w tym  w zględzie in i­
cjatyw ę — gdy mówię wojsko włoskie rozpo­
częło marsz ku gran icy  papiezkiej—  Bism ark 
zaw iadom ił m inisterjum , że zapatryw anie się 
gabinetu berlińskiego znacznej u legły  zm ia­
nie i że W łochy bez porozum ienia się z B er­
linem  nie nie mogą postanaw iać w kw estji 
rzym skiej. Oświadczenie to E ism arka tak  
silne zrobiło wrażenie na rządzie, że ten na­
tychm iast w dzienniku urzędow ym  ogłosił 
wczoraj wieczór dementi artyku łu  ogłoszone­
go wczoraj rano w pólurzędow ym  organie 
ftOpimone.

D nia 5. przed południem przybyła ks. 
K loty Ida do T urynu , gdzie tegoż dnia  po­
południu w yjechał z Florencji ks. Napoleon 
pod nazw iskiem  hrabiego M oncalieri. Z Tu- 
rynn w raz z żoną i dziećm i ks. Napoleon 
ma zam iar wyjechać do dóbr swych P ran - 
gins pod G enew ą w Szw ajearji. Podczas sw e­
go pobytu zakupił on piękną w ilę pod Flo- 
reneją na Fieroli. Na stację odprowadzili go 
m inistrow ie: Lanza, Sella, G adda i pułko­
w nik Nasi.

Kronika wojenna.
O k 6 1 n i k  ( „ a i n h e t l  y  do ijowi,m iano­

w any cb przez s ebie prefektów , okólnik, k tó­
rego m yśl główna zawrzeć się może w sło ­
wach : „m yślcie o obronie, nie dotykajcie
polityki" brzmi w dosłownym tekście swoim:

,,Panie prefekcie! Jeste ś  urzędnikiem  za­
m ianow anym  w dniu najw iększego niebez­
pieczeństw a przez r z ą d , k tóry  się nazwał 
rządem  obrony narodowej i przez to samo 
charak ter twój i postępowanie jasno są okre­
ślone, jak  tego w ym aga nagląca konieczność 
spraw y publicznej.

,,Obrona kraju p rzedew szystk iem ! Z a­
bezpieczając i w prow adzając w w ykona­
nie bez opóźnii ń i trudności w szystkie środ­
ki obrony, zaw etow ane za poprzedniego rządu, 
ale i wzbudzając dokoła siebie energię, w 
karność w prow adzając z góry uniesienia pa- 
trjotyczne, ażeby rząd  mógł z nieb korzystaść 
i zastosować jc  do potrzeb kraju. Cale w a­
sze zadanie adm inistracyjne skupia się d z i­
siaj w tem , abyście przygotow yw ali i k ie ­
rowali tem wielkiem  usiłowaniem , które w szy­
scy obywatele Francji podejmują w celu zba 
w ienia Francji.

„Pod tym  w zględem , macie praw o być 
pewnym i, że wszelkie środki, podjęte przez 
was w tym  celu najw yższym , będą przez 
rząd  ratyfikow ane. Jeżeli, o czem nie w ątpię, 
skoncentrujecie bystro i zwrócicie w szystkie 
żyw e siły narodu ku tem u wielkiem u celowi, 
to usuniecie w ten sposób w szelki rozdział, 
w szelką kollizję między różnem i adm in istra­
cjami, co je s t rzeczą najgłów niejszą w chwili 
tak  krytycznej, ja k  ta, k tó rą  przechodzim y.

„Co się tyczy stosunków w aszych z daw ­
nym  personalem  upadłego rząd u , merami, 
adjunktam i, m unicypalnym i radzeam i i u rzę­
dnikam i, zależnym i jedyn ie  od porządku ad ­
m inistracyjnego, to postępow anie wasze jest 
już nakreślonem  w ideach tylko co przezem nie 
w yrażonych D la kraju  naszego uśpionego i 
osłabianego od la t 18, rzeczą niezbędną jest 
w chwili straszliw ego przebudzenia czynność 
bez nieładu, życie, życie regularne i uorga- 
nizowane. W szędzie więc, gdzie obyw atele 
zgrom adzeni w gminar-b okażą chęć wzięcia 
własnej in ic ja tyw y , jeżeli tendencja także 
natchnione są duchem patrjotyzm u i pośw ię­
cenia, k tóry  ożyw ia reprezentantów  w ładzy 
publicznej, dodawajcie im ducha i kierujcie 
nimi

„R ząd obrony narodowej utworzony zo­
stał przez naród z w łasnych w ybrańców ; re ­
prezentuje on we Francji w ielką zasadę g lo ­
sow ania powszechnego. Nie uczynił by on 
zadość swoim obowiązkom, ja k  i pochodze­
niu, gdyby naprzód nie zwrócił swej uwagi 
na w ładze m unicypalne, które zarówno jak  
jego członkow ie, w yszły z urny wyborczej. 
Niech więc członkowie tych w szystkich rad 
m unicypalnych, które obranem i zostały pod 
wpływem  liberalnego kierunku, staną się w a­
szymi głównymi pomocnikami.

„T am  zaś gdzie przeciwnie, pod fata lną 
pressją poprzedniego rządu, aspiracje obyw a­
telskie odepchnięto i gdzie R ady obrane i 
urzędnicy m unicypalni reprezentują wsteczne 
taudeneje, otaczać się nowemi prowizorycz- 
nemi municypalne mi, i postaw i, na ich czele 
ludzi, których one sam e wybiorą z pośród 
siebie, jeżeli w tym  w yborze potrafią słuchać 
konieczności patrjotycznej, ciążącej nad F ra n ­
cją.

„Jednem  słowem, myśl pan ty lko wojnie, 
i o środkach, które pociąga za sobą; dawaj 
spokój i bezpieczeństwo w zam ian za jedność 
i zau fan ie , odraczając to w szystko, co nie 
dąży do obrony narodow ej, lub co może jej 
przeszadzać. Zdaw aj mi pan spraw ę ze swo­
ich czynności i licz pan na mnie, że go 
w spierać bedę w dziele w ielkiem , do k tó re ­
goś się przyłączył, a  które nas w szystkich 
powinno najw iększą zagrzew ać gorliwością, 
ponieważ tu  chodzi o zbaw ienie ojczyzny.

„Frzyjm  pan i t. d. M inister spraw  w e ­
w nętrznych Gambelta.“

M a c - M a h o u  ż y j e ; tym  razem  w ia­
domość już pew na Ciężko rannego m arszał­
k a  przeniesiono z Sedan do pałacu m era w 
Pouru aux B ois, o 17 kilkom etrów  od Bou- 
illon. Tow arzyscy mu wielu adjutantów  i 
ordynansow yeh oficerów. Żona jest także 
przy nim.

Organe de Namur podaje następujące 
wiadomości o udziale Mac-Mahona w bi­
tw ie :

„M arszałek Mae Mahoń został ranny 1. 
w rześnia o godzinie 6. rano, na początku 
zatem ostatniej bitw y, k tórą  już później nie 
kierow ał wcale.

„Tylko na rozkaz m inistra wojny i ko ­
m itetu obrony, w ykonał Mac-Mahon m arsz, 
k tóry  stał się tak  fatalnym  dla arm ii fran ­
cuskiej. Zdarza się to zaw sze, k iedy  ludzie 
chcą poruszać arm iam i na w ielkiej odległo­
ści od siebie z głębi gabinetn. W takich 
w arunkach można przygotow ać plan ogólny, 
a le niepodobna schodzić do szczegółów w y­
konania , a o tem zapom niał w łaśnie jenerał 
Cousin de M ontauban.

„Zam iarem  Mac-Mahona było cofać się 
ku Paryżow i , zreorganizow aw szy przedtem  
a rm ię , k tóra  tak  nieszczęśliwie zginęła pod 
Sedan. Nie dano mu w ykonać tak  m ądrego 
projektu.

„M arszałek M ae-M ahon, jak  ty lko  mu 
stan  zdrowia pozwoli , nie om ieszka ogłosić 
autentycznych dokum entów , k tóre dowodzą, 
że nie może on być odpow iedzialnym  za ol­
brzym ią ka tastro fę  pod Sedan".

Defraudacje w budżecie za ce­
sarstw a m iały być przyczyną tej w ielkiej ró­
żnicy, jak a  się okazała między istotnem i si­
łam i arm ii francuskiej, a powszechnie mnie- 
m anemi. Jeden  z dzienników  angielskich, 
Daily News pow iada:

„W ostatnich latach, lista  cywilna cesa­
rza nie w ystarczała wobec dziwacznych w y­
datków  dworu, wobec hojności dla jego 
kreatur, i wobec kosztów na służbę sekretną, 
k tó rą  cesarz był zmuszony utrzym yw ać, a to, aby 
zachować miłość poddanych d la  im perjalizm u. 
Otóż około 50m iljonów  franków  odejmowano 
corocznie od m inisterjum  wojny, i wręczano 
je  cesarzowi.

„Ten obrót finausowy m askowano w bu­
dżecie zaknpnem  prowizji, które nie istniały 
i pochłonięciem funduszów wlewanych do k a ­
sy wojennej, przez młodych ludzi podlegają­
cych konskrypeji, funduszów, które m iały do­
starczyć zastępców.

„Pułki, k tóre nom inalnie figurowały jako
20.000 ludzi, nie liczyły więcej nad 1.500. 
Fundusze na zastępców i koszta p rzypu­
szczalne na ich utrzym anie, obracane były na 
listę cyw ilną.“

Utrzym uje następnie D aily N ew s , że g łó ­
wnie obawa, aby z coraz szerzej rozw ijają­
cym się parlam entaryzm em  defraudacje bu­
dżetowe nic w yszły na jaw , spowodowała ce­
sarza i rząd  jego, y przynajm niej m arszałka 
Lebeoufa, k tóry  był w to wszystko w taje­
mniczony do tak  szybkiego i nicoględnego 
w ydania wojny. W ojna pozw alała ministrowi 
dowolnie pom azać rachunki przeszłości.

Czy te odkrycia są prawdziwe, w krótce 
nam to historja pokaże, a najbardziej do roz 
jaśnienia rzeczy może się przyczynić prze­
chwycona korespondencja rodziny cesarskiej. 
Dzisiaj możemy ty lko pow iedzieć, że śą one 
dość prawdopodobne.

Pierwsze widzenie się Napoleo- 
na * Bi sm arkiem  tak  opisuje ko re­
spondent do Nordd Allg. Ztg., k tó ra  dodaje, 
że słow a te  pochodzą z najlepszego źródła:

Rethel 4. września. „W ieczorem potem , 
ja k  cesarz ośw iadczył pisem nie chęć oddania 
szpady swojej królow i, hr- B ism ark i jen era ł 
M oltke udali się w celu trak tow ania  k a p i­
tulacji z arm ią, zam kniętą w Sedan, do m ia­
steczka D onchery, o 5 k ilom etrów  od Sedan 
oddalonej, i tam  zostali na noc, podczas gdy 
król powrócił do V cndresse. Rano o szóstej 
p rzybył do Donchery jen era ł Beille, k tó ry  
poprzedniego w ieczora przyw oził list cesar­
ski, i udał się do kw atery  kanclerza z o- 
świadezeniem , że cesarz chce się w idzieć z 
kanclerzem . H rabia  B ism ark natychm iast 
się ubrał i siadł na koń i pojechał ku S e­
dan. Na drodze o 3 k ilom etry  od Donchery 
koło F resno i spo tkał cesarza, jadącego dw u­
konnym  powozem, w którym  oprócz niego 
siedziało  3 wyższych o ficerów ; trzej inni 
tow arzyszyli mu konno. M iędzy tym i ofice­
ram i byli t a m : 0 ’Reille, Castelnau, książę 
Moskwy i Vaubert. K anclerz zw iązkow y 
natychm iast zsiadł z konia i z a p y ta ł : co J e ­
go cesarska Mość rozkaże?  Cesarz i jego 
oficerowie zdjęli czapki i kanclerz poszedł 
za ich przykładem  Cesarz zapytał, czy nie 
mógłby pomówić z królem . Odpow iedział 
mu. że to niem ożebna, gdyż k ró l znajduje 
się w V endressc o dwie mile od Fresnois. 
D ow iadyw ał się w tedy, gdzie m ógłby się 
zatrzym ać, co znaczyło, że nie chce powró­
cić do Sedan, gdyż w skutek  poddania się 
swojego, m usiał już dośw iadczyć od arm ii 
nieprzyjem ności, albo się też ich na  przy­
szłość obawiał. W tedy hrabia zaofiarow ał 
mu sw oją kw aterę  w Donchery, dodając, że 
ją  natychm iast u p rzą tnąć  kaze. Cesarz p rzy ­
ją ł  propozycję, ale na parę set kroków  przed 
m iastem  zatrzym ał się  i z a p y ta ł, czy nie 
m ógłby zatrzym ać się w żółtym dom ku, 
k tóry  s ta ł na lewo przy samej drodze. K an ­
clerz u trzym yw ał, że dom ek zbyt nędznie 
w ygląda, o trzym ał jednak  odpow iedź, że to 
nic nie szkodzi, poczem cesarz ze św itą  w y ­
siadł i udał się z B ism ark iein  po tylnych 
wschodach do małej izdebki o jednem  oknie 
i jednym  stole sosnowym i dwóch krzesłach  
i tam godzinną prow adzili rozmowę. T y m ­
czasem kanclerz, do którego nadjechał był 
k rew ny jego, Bismark-Bohlon, posłał kogoś 
do m iasta, w zyw ając M oltkego, aby  przybył. 
Z rekognoskow ano okolicę, szukając przyzw o­
itego m ieszkania dla cesarza, i znaleziono 
ładny pałacyk Belleyue koło F resnois, dokąd 
odwieziono N apoleona ze św itą pod honoro­
w ą eskortą  1 pułku kirasjerów . Było to w 
trzy godziny może po pierw szem  spotkaniu  
się z kanclerzem . W  tym  pałacyku  ułożone 
zostały później z jenerałem  W impfen, k tó ry  
przybył z Sedan, w arunki kapitu lacji i tu  
tak że  nastąpiło  pierw sze w idzenie się cesa­
rza z królem , w idzenie się , k tórego N apole­
on oddaw na żądał.

Pierwsze spotkanie się kr61a 
W  ilhelm a z eesarzem Napoleonem  
tak  opisuje TIcssische Morgenztg. „Spotkanie 
nastąp iło  na terasie  m ałego zam eczku koło 
Sedan (Bellevue). Hr. B ism ark przechadzał 
się z eesarzem , k iedy  król z hełm em  na 
głowic w yszedł z zam ku. Cesarz odkry ł 
głow ę, a król oddał ty lko  niem y ukłon w oj­
skow y. Poczem Napoleon k łan iając  się, od ­
dał królow i W ilhelm owi szpadę. W milcze­
niu oddał król szpadę swemu adjutantow i i 
oddalił się z niem ym  ukłonem , resztę hr. 
B ism arkow i zostawiając."

Przegląd polityczny.
Zaslnguje na uw agę ostatnie posiedze­

nie senatu  francuskiego, który przez cały 
ciąg swego żyw ota dał się  poznać ty lko  z 
niedołęztw a.

Z otw arciem  posiedzenia, zdobywszy się 
na odw agę C h a b r  i e r woła :

K ilku członków Izby praw odaw czej, z a ­
pom inając o przysiędze, w ykonanej na w ier­
ność konsty tucji i ces irzowi, ogłosiło detro­
nizację. (H ałas i poruszenie. N ie ! n ie ! tego 
uznać nie można.)

H r . d e  F l a m a r e n s .  Jestto  niekon­
sty tucyjne !

D e C h a b r i c r .  Tylko jeden  głos pod­
niósł się protestujący przeciw  tem u bezpra­
wiu ; odpowiedziano mu, że potrafią udowo­
dnić, iż m ają słuszność. Nic chodzi o to ^  
tej chwili, k to  m a słuszność, a kio jej nie 
ma. Zrobim y obrachunek w tenczas, kiedy 
nieprzyjaciel będzie za granicam i Francji- 
(Bardzo d o b rze ! bardzo dobrze !■)

Co się tyczy  cesarza, przywitałbym ^ g 
okrzykam i, jeżeliby  w rócił zw ycięzcą ; zdaje  
mi się, że nie byłbym  sam ty lko . Czyż dla  
tego że je s t więźniem i zwvciężonym  nie 
mam mu od d ać ostatniej oznaki czci i zawo­
łać : Niech żyje cesarz ! ,

Ks. P o n i a t o w s k i .  N iech żyje ee-



H r. d e  S ć g n r D ’A g  u e s s e a u. Niech 
fcyje'cesarz! Niech żyje cesarzow a!

Hr. de F l a m a r e n s .  Niech żyje n a ­
stępca tro n u ! Niech żyje dynastja !

De C h a b r i e r .  To już sam o się przez 
się rozumie.

L i c z n e  g ł o s y .  Niech żyje c e s a rz !
N i  s a r d .  Zw yciężony i w ięzień je s t dla 

nas św iętym . (O znaki po tw ierdzenia.)
P r e z e s .  Zdaje mi się, że nie potrze 

S ę  tł umączyć przyczyn, k tó re  mię zm usiły
godziny naszego posie-przyspieszenia 

dzenia.
Co więcej, powiem nawet, że kiedy 

12% w nocy uwiadom iono mię o posiedze­
niu C iała praw odaw czego, chciałem  zwołać 
Was panow ie na posiedzenie nocne.

W ypadki, na które patrzym y, nie mogą 
być senatow i obce. Powinniśm y być zebrani 
jeduocześnie z Ciałem praw odaw czem , aże­
byśmy w spólnie radzić mogli nad środkam i 
zabezpicezającemi spokój publiczny. ( T a k ! 
ta k ! Bardzo dobrze!)

Na posiedzeniu tej nocy Ciała praw o­
dawczego zrobiono jednę propozycję. Ona była 
odrzucona przez jednego z naszych kolegów, 

jeżeliby  nam  ją  k iedy  zrobiono, odrzuci­
ły ś m y  wszyscy jednogłośnie. (Bardzo do 
brze! Oznaki potw ierdzenia !)

H r. F l a m a r e n s .  Ona nie powinna 
Oawet przekroczyć progu naszego zebrania.

P r e z e s .  Prócz tej, rząd  ze swej strony 
drobił inną propozycję, chcąc przez to poznać 
'ntencję i wolę Ciała prawodawczego. Propo 
zycja ta  będzie z kolei przedstaw iona i sena­
towi. Zdaje mi się więc, że w tak  ważnych 
okolicznościach, potrafimy stanąć silnie i z 
Wolą stanowczą. (Bardzo dobrze! B raw o! 
OklaRki!)

Q u e n t i n B o u c h a r t .  I z  poczuciem 
naszego honoru 1

P r e z e s .  N astępne wiadomości docho- 
mię z Ciała prawodawczego: C iało p ra ­

codaw cze miało przed sobą dwie propozycje: 
•*edną, pana Jnliusza F a v ra , k tórą  już  znacie 
Panowie, pon eważ ona była  przed-taw iona 
teJ n o c y ; drugą, pochodzącą od p. Thiersa i 

końcu trzecią, proponow aną przez rząd. 
Wszystkie odesłano do zbadania jednej i tej 
8amej kom isji. Podczas kiedy w biurze p ra ­
cowano, tłum w darł się do sali posiedzeń, 
K utkiem  tego na chwilę obrady przerw ane 
Zostały ; pytam  się teraz senatu czy chce po­
jedzen ie  przedłużyć, czy też je  zaw iesić?

D e  M e n t ą u e .  Godniej będzie, jeżeli 
przestaniem y obradować, tern bardziej, 

e Ciało praw odaw cze tłum naszedł. (T ak ! 
tak !)
, H r .  D e  S e g u r  D ’A g u e s  s a  u. Po- 
ziejamy zupełnie zdanie pana Dc M en tąue; 

dusimy pozostać tutaj.
P r e z e s .  T ak  będzie, ja k  senat zade- 

yduje ; jestem  przekonany, że projekt praw a 
°czekiwanego nie dójdzie nas, aż do chwili, 
^  której C iało praw odaw cze nie będzie wolne 

presji tłum u . W tej chwili Ciało prawo- 
awcze rozpraw  prow adzić nie może.

L a r a b i t ,  Musimy zaprotestow ać prze­
kop k tó ra  naszła Ciało praw odaw cze i

óra przeszkadza rozpraw iać ze spokojem, 
ozwagą i swobodą. (Bardzo d o b rze!) 

t M a r k i z  E r n e s t  d e  G i r a r d i n .  My 
tUJ esteśmy z woli p lebiscytu; siła  nas więc 
Wko zmusić może do opuszczenia. (Posie- 
zenie zawieszono na chwil k ilka).

P r e z e s .  P a n o w ie ! W iadomości, które 
tej chwili o d b ie ram , donoszą, że tak  u 

^ eJ^eia jako  też i w biurach Ciała prawo- 
ję Wczeg° tłum y w ielkie stoją i udaje się, 

deputowani zaw iesili posiedzenie.
),r P a r o  c h e .  W edług tego co nam  donosi 
f,v̂ Ze8> zdaje mi się, że Senat powinien po- 
pr0‘ Przez aklam acją słowa jego i za- 
na-!e?tować z najw iększą energ ią  przeciw  

Dciu Izby. (Poruszenia potwierdzające).
kol w*em > ( 0 przedsięw eżm ie Senat; co- 
V e*bądż się s tan ie , m usim y przedew szy- 
^tó em protestow ać przeciw temu najściu, 

e- Przeszkadza czynności w ładzy publi- 
eF (Tak ! tak  ! Bardzo dobrze !) 

eltęe az j e8tem na rozkazy Senatu. Czy 
te$ ,°.n ogłosić posiedzenie n ieustające, czy 

odłożyć do pewnej godziny.
PrZe e M e n t ą u e .  Senat nie powinien 
c?a Waó posiedzenia (Potw ierdzające i prze-

e poruszenia). 
s P r e z e s  Chodzi o to. by jasno ocenić 
brzw . J ^ P b y  tłum y b y ły  przed naszem i 
taiejgcaini> byłoby naszym  obowiązkiem  z

się nie ruszyć.
°Czek ?a(^na sPa n am nie g rozi; możemy

I Prąw 1Waó długo i nie doczekać się owego 
skugji’ ? w tej chwili nie m am y nic do dy- 
*a> kw St to kw estja  godności naszego eia- 
zUję ne8tj.a której nie rozstrzygam , ale w ska- 
zagtosoa W każdym  razie jestem  gotów 

Ą ^ ać się do woli senatu, 
leżeli meraz c<̂  nam  pozostaje do zrobienia? 
^  8kie»0^ ^ y ^ my się spodziewać, że te tłu- 
oł^.^Ucyl1̂  ku ^ a m , te  tłum y ludowe, 
r na Syf’- utrzy muję> powinniśmy pozo- 
(P°nieważ °lek mtej 8cach. Ale na nieszczęście 
ule hiożen ^  te? .8P0? ^  Pragnąłbym  umrzeć) 

aehnin _  Ł  ffiieó tej nadziei. Rewolucia wv-

dz

nie w p  *“ 1CC teJ nadziei. Rewolucja wy- 
P rzp„;_aFy^u a (t°  nas tu nie zajrzy.

& ^ S o S le,^ a zew nątrz>, b3’ć może," bę- 
Pn 1 dynasl - CJe8ZCZe Jak^ u8lug§ kra- 

k - ta k i n JI r  mówiS głośno d y n  a s  t j  i. 
h, ^kądjnaj ar 20 dobrze!)

^ w n ie t fi;iZaOTVU’ r ozehodząe się, u lega-
>  end  środka -6 tUelem naszym  jost, osobi- 

e8arskiej f ru 11 bronić porządku i dynastji
Przytakujące.)

Ja P o j ę t ą  została.

-  k *  ?  A
d n i a m i l w o w s k i .  Przed kilko 

rJi ®oskiewskiei Wowie pułkownik inży 
kiii^^iodzeuiu . R - j / '  Theobald, był obecny 

dniow ym  p0bveF^ rUssŁieJ “ we środę i po

' n ie Potrzeha a W1*yta  nie była bez
> Oaegdaj 0J a ^ ^ d z i ć .  
grom adzenie c h iru rg ó ^  m Wysokim Zamku

decu zjazdu chirurgów z całej A ustrji, jakoteż
zajmowało się dyskusją w rzeczach swojego 
fachu.

Mieszkający tu  Prusacy, po największej 
części robotnicy, poczynają w knajpach w ypra­
wiać manifestacje, oburzające ludność naszą. 
Przestrzegam y tych panów , ażeby się zacho­
wywali spokojnie, jeśli ich skóra nie świerzbi! 
Tę samą przestrogę dajemy owym zniemczalym 
żydziakom panny L ow e, co w teatrze Skarb- 
kowskim obrazili uczucie narodowe publiczno­
ści lwowskiej pruską manifestacją na przed­
staw ieniu niedzielnem, o której uczyniliśmy 
wzmiankę wczoraj. O dtą 1 usta ją  n.>.wet wzglę­
dy przyzwoito-ci dla bezczelnej trupy panny 
Lowe, i jeden zostaje nam tylko głos : Precz 
z tea trem  niemieckim!

Zgroza to, doprawdy, że instytucja, ssąca 
żywotne siły naszej sceny narodow ej, grosz 
sierocy pochłaniająca, instytucja, której tyle- 
kroć powiedziano w oczy: idź precz upiorze! 
idź czarna k rzy w d o !— instytucja ta  dziś wy­
stępuje z takiem szyderstwem, urąga głębokim 
sympatjom naszym, apoteozując to, co potę­
piamy, stawiając nam przed oczy zwycięzkie 
sztandary Prus, które są dla nas sztandaram i 
żałoby. W ięc też nie będziemy już marnować 
dalej próżnych słów ; te a tr  niem iecki w sło­
wie i w czynie podkopywać będziemy aż ru ­
nie, i nie wątpimy, że przy powszechnem obu­
rzeniu, jakie wywołał Dawet u Niemców tu te j­
szych, nastąpi to lardzo rychło.

Z dniem 1. września 1870 rozpoczyna się 
w „Sokole**, towarzystwie giinnastycznem we 
Lwowie kurs szkolny gim nastyki i szermierki. 
Zapisy przyjm uje biuro dyrekcji codziennie 
od 4 do 7 po południu i udziela też wszel­
kich bliższych informacyj. O plata szkolna: za 
gimnastykę 1 złr., za szermierkę 2 złr. 50 ct. 
Względem godzin osobnych należy się porożu 
mieć z dyrektorem „Sokola.“ Opłaty członków 
za naukę gim nastyki i szerm ierki ustanowione 
są sta tu tam i towarzystwa. Ćwiczenia ortope­
dyczne, system atyczna nauka gimnastyki dla 
nauczycieli i wykład o gaszeniu pożarów, roz­
poczną się z dniem 1. października, a bliższe 
szczegóły ogłoszone będą osobnemi plakatam i.

Zwracamy uwagę organów sanitarnych 
miejskich na owe s te rty  niedojrzałych śliwek, 
które co krok na ulicach spotkać można na 
straganach przekupek.

W czoraj z rana stróż jednej z kamienic 
przy ulicy Dominikańskiej, czyszcząc szyby w 
oknach 1 piętra, przez nieostrożność własną 
spadł na ulicę, i potłukł się niebezpiecznie.

— Mianowania. Docent pryw. mine­
ralogii na wszechnicy Jagiellońskiej, p Feliks 
Kreutz, mianowany nadzwyczajnym profesorem 
tegoż przedmiotu na tejże wszechnicy.

P. Karol Renelt z Kimpolung, mianowany 
nadleśniczym w dobrach bukowińskiego gr. 
wschodniego funduszu religijnego.

Miauowani są z powodu przeprowadzanej 
reorgauizacji wojskowych zakładów san itar­
nych pp. Mikołaj Zubrzycki, kapitanein-rach- 
mistrzem II. klasy, przy szpitalu garnizonowym 
w B udziu ie; Franciszek Bielik, pomocnikiem 
rachm istrzem  przy szpitalu garn. w K rakow ie; 
Marek Kugel, porucznikiem-wachmistrzem przy 
szp ita lu  garniz. we Lwowie, i Paweł Łukasie- 
wicz, wachmistrzem przy korpusie rachunko­
wym oficerskim żandarinerji.

— S p i s  z m a r ł y c h  w e  L w o w i e  do 1 i . 
września. Grzegorz Larysz, woźny, la t 50, za­
strzelił się. W ilhelm Kuczabiński krawiec, lat 
50, na gruźlicę. Michalina Sokołowska, córka 
listonosza, la t 3, Da zapalenie płuc, Józefa Ko­
chańska, córka Hugi kolei, 1 rok na czerwon­
kę. Józef Frydrych piekarz, lat 40, Da rozdę­
cie płuc. M arja M uller, zarobnica, la t 50, 
na puchliznę. Jan Groszek, zarobuik, la t 26, 
na rozdęcie wątroby i płuc. Michał Gancarz, 
syn cieśli, lat 5, na chorobę B rigtha. Jau  
Hałuszka, zarobnik, la t 24, na zapalenie płuc, 
M arja Jędrzejecka, córka kupca la t 4, na ka­
ta r  żołądka i kistek. Jan  Czop, pens. radca, 
lat 86, ze starości. Agnieszka Puzderkiewicz, 
żona szewca, la t 54, na raka macicznego. S ta ­
nisław Dnnikiewicz, dozorca, la t 20, na skale­
czenie, Antoni Zaradnik, djuruista, la t 43, 
na puchliznę. K atarzyna Jurycz, zarobnica, 
la t 42, na zapalenie płuc. Marjan Szychul- 
ski, syn urzędnika, 1 rok, na wysilenie.

— O d  A d m i u i s t r e c j i „ G a z e t y J f a .  
r o d o w e j * ’ P a n u  B. w Z a l e s z c z y k a c h .  
Na umieszczenie inseratu przesłany 1 złr. racz 
pan sobie odebrać, gdyż inserat jest paszkwi­
lem.

Crospod&rstwo przemysł i handel.
W y ż s z a  s z k o ł a  h a n d l o w a  p .  J .  

P a z e l t a ,  dawniej J . G ey era , zakład publi­
czny (Wiedeń, Salvatorgasse, Nr. 10) ogłasza 
właśnie program z rozpoczynającym się na 
d. 3. października rokiem szkolnym. Szkoła ta  
rozpocznie obecnie 31. rok swego istnienia.
Z punktów programu uważamy za stósowne 
zwrócić uwagę interesantów  przedewszystkiem na 
nader liczne odwiedzanie jej , którym się do­
tychczas przed innemi podobnenii zakładam i 
odszczególniała, liczba bowiem uczni i słucha­
czy w ubiegłym roku wynosiła przeszło 1000.

Słuchaczy kursu dziennego .535; kursu w ie­
czornego i niedzielnego 440 ; a nadto wiele u- 
częszczało na wykłady nadzwyczajne tylko po- 
jedyńczych przedmiotów. Ukończonych słucha 
czy przyjmują chętnie, jak  to już tego roku 
liczne przykłady dowodzą, tak prywatne przed­
siębiorstwa kupieckie i przemysłowe, jakoteż
1 pnbliczDo przedsiębiorstwa handlowe i zakła­
dy. Nadmienić nadto należy, iż szkoła ta  w 
myśl nowej organizacji jej ze strony władz 
krajowego nadzoru szkolnego, liczy się obecnie 
do rzędu wyższych szkół fachowych, a ukoń­
czonym słuchaczom przyslużł prawo jedcoro- 
cznej służby w c. k. armii.

W arunki przyjęcia na kursa i pojedyńcze 
fachowe oddziały w tym instytucie są nader 
przystępne, tak , iż nawet mniej zamożnym po­
daje się przez to sposobność nabycia wykształ­
cenia fachowego, odpowiednio do wszelkich 
wymagań, od poświęcających się zawodowi prze­
mysłowemu.

O g ł o s z e n i e .  W  uzupełnieniu ogłoszo 
nego konkursu w przedmiocie otwarcia p rak ­
tycznej szkoły upraw y i wyprawy Inn w Po­
lanie , podaje kom itet Towarzystwa gospodar­
czego galicyjskiego do powszechnej wiadomo­
ści, iż do tej szkoły przyjmowani będą ucznio­
wie podczas zimy, także na czas krótszy, na
2 lub 3 miesiące za stosowniejszą opłatę , a 
to w celu przyuczenia się przynajmniej wy­
prawy lnu na sposób belgijski.

Chcący korzystać z tego u ła tw ien ia , ra 
ezą się zgłosić do niżej podpisanego komitetu, 
zkąd im odpowiedź natychmiast przesłaną zo­
stanie.

Z kom itetu c, k. Towarzystwa gosp gal.
Lwów 8. września 1870.
Za prezesa: S ek re ta rz :

H enryk Strzelecki. Grelinger-Greliński.
O g ł o s z e n i e .  W łaśnie co wrócił do 

kraju p. N oskow ski, wysłany przez kom itet 
Towarzystwa gospod. gal. za g ran icę, w celu 
przyswojenia sobie metody racjonalnej i wy­
doskonalonej uprawy i wyprawy lnu i konopi; 
ktoby sobie zatem życzył korzystać z naby­
tych przezeń wiadomości na tem polu, zechce 
się zgłosić fra n co  do kom itetu Towarzystwa 
gospodarskiego gal., którego zadaniem będzie 
odpowiedzieć życzeniom pp. plantatorów, prze­
syłając powyższego instruk tora  Towarzystwa 
gosp w dokładnie wskazane mu miejscowości.

Z kom itetu c. k. Towarzystwa gosp. gal.
Lwów, 9. wrzećnia 1870.

Za p rezesa :
H enryk Strzelecki-

Sekretarz :
■J. Grelinger-Greliński.

P r z e w o d n i k a  e k o n o m i c z n e g o
ur. 20. zaw iera: Pogląd na chów, hodowlę i 
znaczenie ekonomiczne przyswojonych zw ierząt 
III. Urządzenie municypalne w wielkich m ia­
stach Europy III. Nauka rolnictw a gospodar­
czego w A ustrji. Korespondencje z Podola. Roz­
m aite wiadomości. Doniesienia rolnicze, han­
dlowe i przemysłowe. Tabelka kursowa.

W yn ik  sprzętu na W ęgrzech  
Z przedłożonych sprawozdań, które tem i dnia­
mi węgierskie ministerstwo handlowe o trzy ­
mało, pokazują się na.jtępue wyniki sprzętu 
w węgierskiej m onarchii: Z 296 sprawozdań
0 jakości artyku łu  pszenicznego, brzm i 72 do­
brze i bardzo dobrze, 176 średnio a 48 licho; 
z 290 sprawozdań o stanie zasiewów żyta, 
donoszą 74 o bardzo dobrym plonie, 176 o 
średnim a 40 o mnioj jak  średnim ; dalej po­
kazuje się, iż z 280 sprawozdań o stanie zasie­
wów letnich, wnosić można na sprzęt 128 w 
bardzo dobrej jakości, 140 średniej a 12 złej,
Z tych danych, na podstawie zestawionych 
sprawozdań z kilku poprzednich lat, biorąc 
przeciętną cyfrę rocznego wysiewu i uzyska 
nej ilości z płodów jednego morga ziemi, wno­
sić można na następny rezu lta t sprzętu ozimy : 
W ysekość uzyskanej pszenicy sięga w przy­
bliżeniu cyfry 5 3 1/ ,  miliona mierzyć, żyto 
28%  milionów mierzyć, razem więc 82 mi­
lionów. Z tego potrąciwszy doroczną potrzeb 
miejscowych spożywaczy, której cyfra sięga 
57 milionów, i ilość potrzebną do zasiewu 
przyszłego, t. j. 13 milionów mierzyć, pozo­
stanie więc do wywozu 12 milionów mierzyć. O 
zapasach, które z roku zeszłego na składach 
znajdują się, niema ministerjnin ewidencyj 
danych, jednakże wnosić można, iż ilość tych­
że nie powinna być wielką, gdyż ceny zeszłego 
miesiąca, zbyt przystępne nadarzyły spekulan­
tom sposobność, poczynić nader korzystne za- 
kupna. Ogólna ta  suma uzyskanych płodów 
przedstawi więc wartość 50— 60 milionów złr. 
a. w , niewliczając już w nią wartość rzepaku
1 płodów olejnych, które się znakomicie tego 
roku udały i dziś silnie wywożone są, dalej 
kukurudzy, owsa, na który tak  silny popyt 
obecnie się pojawia, że jest najlepszym a r­
tykułem w całej monarchii.

Ostatnie wiadomości.
W Paryżu  spraw iła wieść o m adryckich 

m anifestacjach na korzyść rzeczypospolitej 
francuzkiej w ie lką  radość. To ch arak te ry s ty ­

czne, że kiedy w iedeńskie bióro telegraficzne 
donosiło, że w dem onstracji w zięło udział 
20.000 ludzi, berlińsk ie bióro W olffa podało 
cyfrę 7.000 a w iększa część p rusk ich  dzien­
ników w ydrukow ała niby przez pom yłkę 
700!

Telegram  już nam doniósł o w ybuchu 
pow stania w Nizzy. W  Augsburgskiej powsz. 
Gazecie podane są następujące szczegóły w 
tym  względzie: Przed włoskim konsulatem  
odbyły się bardzo żywe dem onstracje. W  
M entonie spalono ak ta  cilne i zniszczono 
portre ty  i emblematu cesarskie. W ezwano 
jen. Garibaldego, aby powrócił Nizzę „rze­
czypospolitej11 włoskiej. Lud w o ła ł: „My je ­
steśm y W łosi !** Działo się to _w d. 9. bm.

Allgemeine Ztg. gniewa się na cały 
św iat cyw ilizow any, iż sympatyzuje z F ra n ­
cuzam i, gniew a się na Amerykę, H iszpanię, 
Anglę, W łochów i Słowian, iż ośw iadczają 
się przeciw ko zaborowi części Francji i nie 
żyezą powodzenia orężowi niemieckiemu

W dniu 9. bm. przybył już do S tu ttgar- 
du jen. Wimpffen, który podpisał kapitulację 
sedańską.

Na w jT8pę M altę przybyło kilkudziesię­
ciu Niemców, zkąd  odpłynęli do Tunis. Ma­
ją  oni misję podburzać w Algierze Arabów 
do pow stania przeciw ko Francji.

Na byłej rezydencji cesarskiej w Tuile- 
rjach zatknięto w miejsce sztandaru napo­
leońskiego białą chorągiew z czerwonym 
krzyżem . P a łac  ten ma bowiem służyć za 
lazaret podczas oblężenia Paryża

Niemcy d rw ią  z gw ardyj ruchomych 
i narodowej gw ardji francuzk iej, piszą, że 
król pruski „potrzebnje ty lko  pojawić się 
pod Paryżem , aby natychm iast módz odbyć 
już i wjazd do stolicy Francji !** Zapom inają, 
że te  same w yszydzane przez nich gw ardje 
bronią S trassburga, Thoul, Pfalcburga, Thion- 
v il, broniły wreszcie M ontm edy, można więc 
spodziew ać się, że i lepiej obwarowanego 
Paryża  bronić będą z równem  bohaterstw em  
W Paryżu je s t zresztą około 100.000 regu­
larnego  wc jsk a  —  60.000 załóg, śc iągnię­
tych z innych fortec, korpus Vinoy i inne 
drobne oddziały.

Telegramy „Gazet} Narodowej1*.
Tylko w jednej części nakładu 

wczorajszego wieczornego wydania ,,Ga­
zety Narodoweji£ wydrukowane telegramy, 
powtarzamy w dzisiejszym numerze:

W l c d t ’11 12. wreśnia Otwarcie 
Rady państwa odbędzie się we czw ar­
tek o godzinie 12. w południe.

BBc * ag a  12. września. W edług 
pogłosek przyszłe ministerjum ma utwo­
rzyć Giskra i Rcehbauer (nieprawdopo 
dobne; p. r.) Politik pisze, >ź w takim 
razie delegacje, przeciwne konstytucji 
grudniowej, opuszczą, Radę państwa.

F l o r c n c j n  dnia 12. września. 
Urzędowy dziennik podaje rozkaz kró­
lewski ażeby wojska włoskie wkroczy­
ły na terytorjum papieskie.

Yisconti uzasadnia w okólniku ko­
nieczność wkroczenia wojsk w celu 
obrony stolicy apostolskiej i utrzymania 
porządku. Dla zapewnienia papieżowi nie­
zawisłości monarszej w obce mocarstw 
zagranicznych przyjmują Włochy pośred­
nictwo na siebie.

^ S o r e i t c j a  II- września. W Wi- 
terbo wybuchło powstanie. Oddziały gie- 
rylasów tworzą się, ażeby w państwie 
kościelnem, oszańcowanych żuawów pa- 
piezkich niepokoić. Wzburzenie ogólne. 
Papież przyjmował posła włoskiego Pon- 
zę de San Martinę, który powrócił 
już do Florencji.

F l o r e n c j a  12. września. Mor- 
dini wyjeżdża w misji nadzwyczajnej 
do Paryża.

I j u l i s r i l l b u r g :  12 września.
Słychać strzały armatnie. Prawdopo­
dobnie usiłowano Thionville zdobyć 
szturmem w nocy.

B $I*U kst‘ I a  12. września. Rząd 
belgijski zdecydował się uznać rzecz- 
pospoiitę francuzką.

P a r y ż  12. września G aulois  
zapewnia, iż Anglia wręczyła w sobotę 
królowi pruskiemu notę w imieniu mo­
carstw neutralnych, żądającą zawiesze­
nia broni. Król dotąd nie odpowiedział.

P a r y ż  12. września. Journal 
officielle p isze: Thiers dziś wieczór od-

Ł w ó w ,  z Izby handlow ej 
dnia 12. września.

II. A kcje za sztukę  
Kolei gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czerń. Jassy 
Banku hip. gf l. z wph 5uV, 

„ krajów , z wpł. 40’/, 
II. L isty  zast za 100 zl 
Tow. kr. d. gal. 5’/o w. a. 
Tow . kred. gal. 4 '/«  w- !>• 
B anku hipot. pal. (i%
Gal. zakl. krod. w łość.
XII. O bligl za 100 złr 
Indem niz-icyjne galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7%  

IV. M onety.
Dnkat holenderski 
Dukat cesarsk i 
Napoleor.dor 
Pól im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel ro sy jsk i papierow y 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 10. w rześnia. 

Papiery pańct. anstr.
5%  renta austr. w. n. 

n „ „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839.

płacą |iąd a ją

złr. w al. u.
Pożyczka lo tc r. z r. 1854

240 25 241 00 „ n 1360
197 50 198 25 - ,  1864
106 00 000 00 „ podatk. r  r. 1864
00 00 72 00 L isty zastawne dom en. 

Oblig. indenm iz. galic.
79 50 80 25 „ „ buków .
70 75 71 75 Akcje bankowe-
87 40 88 00 Anglo anstrjsckie
86 00 88 00 Centralny bank 

K redytow y zakład
75 75 71 25 Frunko-Austr jsclcie
00 00 100 00 Galic. d la handlu i przem. 

Generalbank
5 82 5 90 Hipoteczny bank galicyjski
5 86 5 94 Kraiowy ba k  galicyjski

09 94 10 00 Naród >wy bank austrjacki
10 00 10 18 V>reinsbank

1 90 1 96 A kcje przem ysłow e.
1 54 1 55 Budownicz. Towarz. austr.
1 84 1 86 Borysl. Petrol. Comp.

123 25 124 50 Forstpr. łland. Gesell. 
A kcje kolejow e.

Alfóldzka
56 30 56 50 Kaiola Ludwika
66 00 66 20 Północna Ferdynanda

232 00 233 00 Franciszka Józefa

D acą Iżtplnją
z lr. v al. a.
83 60 
90 5C 

111 15 
97 75 

119 60
70 75
71 00

222 50 
56 °6 

254 00 
93 50 
00 00 
69 00 

107 50 
00 00 

696 69 
90 Ou

53 25 
00 00
21 00

165 50 
•240 25 
2005 00 
186 00

84 On 
90 75 

112 25 
98 CO 

119 50
71 50
72 00

223 50 
67 00 

254 50 
94 00 
00 00 
70 00 

000 00 
oo oo 

697 00 
90 50

53 75 
00 00 
21 50

166 00 
240  75 
2025 60 
186 50

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudolfa 
Siedmiogrodzka 
Slaatsbabn 

ołudniowa 
Tramway w ied.
Lupkow ska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
Ł łaty zastaw ne.

Gaiie. bank  hipoteczny’ 6 ’/ ,  
Bank wlościsńsk. galicyjski 
Tow. I>red. ziem. gal. 4%

.  „ .  .  ’>*/. 
Bank nar. austr. 5 %  m. k 
Bank na r. austr. 5'/« w. a. 
Bodencredit w srebrze 5*/« 
Bodencredit w . a  5*/» 

K ol obi. z pler. 5 %  
(wol. od  p. d ., prc. srebr.) 
AUoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawu.

„ z r. 1867 
Lwow. Czerń.-Jas. z r. 1867 

„ „ z  111. em, 
Rudolfa

płacą | żąda ją p la tą  |żąda ją

złr. wal. a złr. wal. a.

97 50 198 00 Siedm iogiudzkitj 87 50 87 ńóó
178 50 159 50 Południowej kolei 113 0* 113 50
65 oo 166 00 Państwowej kolei 000 00 000 00

o 50 od 352 00 (10*/, p jd a ł. p re t. Brebr.)
90 75 91187 25 187 75 Czeska zachodnia 2 1

164 oU 166 50 Elżbiety nowa 96 50 97 00
154 50 155 50 (10*/, podat., pret. w. a )

91 50 92 01155 25 155 75 Elżbiety dawne
85 75 86 25 Ferdynanda póhuen . nj. k. 87 50 00 00

w - a - 00 00 00 00
87 09 88 00 P a p i e r y  l o t e r y j n e

155 0084 50 85 ;.0 Losy Zakładu kredytow ego 1 5  09
70 00 72 00 „ Rudolfa 14 50 15 55
78 00 00 ‘JO „ Stariieławowkie 23 00 26 00
95 0 96 00 „ Krglevich 14 00 16 00
91 20 91 50 „ hr. Palfy 27 00 31 00

105 50 106 00 „ ks. Salm 38 00 40 00
87 00 88 6 , „ br. St. Gcnois 27 00 31 00

I „ ks. W indiscbgratz. 19 00 2-2 CO
„ br. W aldslein 18 00 20 on

87 50 88 00 „ ks. Klary 31 00 33 00
103 50 104 00
100 oo 101 I.o D e w i s y  (3-m icsięCZne.)

00 0096 00 97 00 H am burg 10'j  mark. b, 00 00
91 00 91 50 Paryż 100 frank. 49 25 49 50
87 00 87 50 Losdyn 10 ft. szter. 125 50 125 25
86 76 87 00(Frankf. 100 zł oł w p. N. 104 50 105 00

jeżdżą w misji do Londynu. Z tain- 
tąd się uda do Petersburga i Wiednia.

Nadeszle do ministerstwa wiado­
mości mówią iż tej nocy Prusacy mie­
li obsadzić Meaux i Melun. (Oba mia­
sta pięć mil od Paryża odległe p. r.)

F lo ren cja  12 wsześnia. Dzi­
siejsza Nazione p isze: Papież przygo­
towuje protest przeciw najazdowi wojsk 
włoskich ; nakazuje jednak swoim woj­
skom, nie stawiać żadnego uporu.

Papież zganił jenerałowi Zappi. iż 
zaniepokoił ludność Rzymu ustawieniem 
dział na Monto Pincio a przed jenera­
łem Kanzler (ministrem wojny) oświad- 
czył: „Ja jestem istotnym naczelnikiem 
państwa kościelnego. “

Obce jednak, na żołdzie papieskim 
stojące wojska uważały odwrot za hań­
biący j e , i oświadczyły iż uderzą na 
włoskie wojska okupacyjne.

ł f e r i l l l  d. 12. września (urzę­
dowe.) Telegram króla do królowej z 
d. 11. września. (Zkąd? nie podano.) 
Laon wczoraj po kapitulacji i po w ej­
ściu naszej załogi, wyleciało w powie­
trze. 50 ludzi zginęło i 300 z gwardii 
ruchomej (co?) (Telegram w tem m iej­
scu niezrozumiały; p. r.) Wielu jest 
rannych. Wielki książę Wilhelm Me- 
klemburgski ranny. Bez najmniejszej 
wątpliwości była to zdrada.

Londyn d. 12. września. Times 
zamieszcza depeszę z Filadelfii, iż w 
sobotę rząd Zjednoczonych Stanów dał 
polecenie swemu posłowi Bancroffbwi, 
aby ofiarował dobre usługi (good 
ojfices) Stanów Zjednoczonych Francji 
i Prusom, chociaż rząd Stanów Zjedno­
czonych, ażeby uniknąć pozornego mię- 
szania się w politykę europejską, nie 
zobowiązał się podpisem do wspólnego 
7. innemi mocarstwami pośrednictwa.

Prilffa dnia 12. września. Mar­
szałek krajowy oświadcza na posiedze- 
dzeniu sejmowem: „W skutek kilkakro­
tnych wyrażeń niektórych, widzę się 
spowodowanym oświadczyć, że nigdy 
nie poczytywałem tego zgromadzenia 
za co innego jak tylko za zwołany 
przez J. cos. Mość w myśl przepisów 
konstytucji i statutu krajowego legalny 
sejm królestwa czeskiego. Zaczęły się 
potem rozprawy adresowe.

(D ek laranci nie uznają praw nośei sej- 
mu czeskiego i nazyw ają go po p rostu  zgro­
m adzeniem  ; p r.)

P a r y ż  d. 12. września. Elecleur 
donosi, ze cały rząd pozostaje w P a ­
ryża, a tylko minister sprawiedliwości 
(Cremieux) wyjeżdża do Tours.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
l dnia 12 września 1870,

godzina 2 m in. —  popo łudn iu . 
Wiedeń. A kcje  b a n k u  fra n k o -a u s tr . 94.50. 

A kcje k redy tow e w ęg. 78.50. A n g lo -a u s tr ja c  225.— . 
Kolej Nadcic -  . A kcje  K aro la  L u d w ik a  240.75.
Kolej s iedm iogrodzka  164.50. K olej p o łu d n . 1 8 8 .—. 
B ank bud . — .— . K olej p ań stw o w a 354 .— . K olei 
cesarzowy E lż b ie ty  .— .— N apo leondor — 
Kolej w schodnia  155.50. pó łn o cn a  2 1.50 K olej Ru­
dolfa  158.50. K olej węg.-w schodni a 8 5 . -  , G a licy jsk i-  
obligacje indem nizacyjH e 70.75. L osy  1864 r .  111.25. 
U sposobienie s ta łe .

godz. 6 m inu t — popo łudn iu .
W iedeń. A kcje  ko lei k o szy ck o -o d e rb e rg sk ń  j 

5i  75. A kcje  k red y t. 255.25. A kcje b a n k u  a n g lo - 
austr. 224.50. B ank  o b ro tow y  88.50. A k cje  Karola  
L udw ika  242.— . K olej p o łu d n io w a  183.50. Franko- 
a u str 94.50 A kcje  b an k u  ludow ego 34 .— . A kcjn 
banku  bud. 53.75. A kcje  b an k u  c e n tra ln e g o  5 6 .— . 
Kolej E lżb ie ty  214.— . A kcje  banku zw iązkow ego 
201.— Napoleondor 9.95. Kolej Lupkowska 155.— . 
U sposobienie ożyw ione.

R e n ta  p a ry zk a  3’) , ------- . L o m b ard y  — -
Berlin. B an k n o ty  m o sk iew sk ie  75 '1 ,. A kcje kre. 

dytow e 13T 1,. Bom b. 101*1,. G alicyjska 9 8 '/ ,.  K olej 
p iństw ow a 193'1,. R u m u ń sk a  6 2 sl,.  N a W iedeń  8 1 '/ ,c- 

W rooław , T szen ica  93, ży to  63, ow ies 31.

P rzyjeohall d o  L w ow a d. 12. w rześnia.
H otel Żorza: A rtu r  C ielecki z Porchow a, Jó -

fek G izow ski z M okrzan, K saw ery K rzeczunow icz z 
K om orow a, Jó z e f  K e lle rm a n  z T ren czy n a , S ta n i ­
sław  O rzechow ski z F odola  ros., S tan is ław  P sarsk i 
z Jeżo w a , B artłom ie j R ozw adow ski z B ab ina , M i­
k o ła j W olańsk i z Pauszów ki, L udw ik S em brato- 
w icz z C zerniow iec.

H otel E u rop ejsk i: W acław  Giżycki z P o d o ­
la  ros., A lek san d er K ru n zen s te ru  z H oho łow a, E d ­
m u n d  Ł o ziń sk i z L ipow iec.

H otel L anga: Z ygm unt Szw ejkow ski z T a r ­
n o p o la , F e rd y n a n d  8y rzy stie  z C zern iow iec, Jan  
B urta  z C zerniow iec, J a n  K onarow ski z C zern io ­
w iec, M ichał L ukasiow icz z Irak o w a, A nton i M a t­
kow ski z K om orow szczyzny, Jęd rze j M ikurej z 
P odw em ca.

H otel A n gielsk i: M odest P iasecki z Z łoczo­
w a, J a n  C zajkow ski z S a rn ik , H ip o lit C zajkow ski 
z B óbrk i, Tom asz C am pbell z K ró lestw a, W łady­
sław  Usmólski z Góry, K azim ierz  Paw łow ski z Huj- 
cza, F e lik s  Podo lsk i z P ro c isna , W ładysław  R ylski 
z U hrynow a, K arol hzab o  de B outs z K oniucb, L u ­
dw ik  Ż ard eck i z R ogużna, M arceli Żurow ski zP rze- 
dzie ln icy .

Pod Czarnym Orłem : E m ilia n  i Ksawery
R ussyan z K ró lestw a

H otel W a rsza w sk i : F ran c iszek  Lukasiew icz 
z B rzeżan.

H otel K rak ow sk i : W ik to r P arfanow icz z 
B rzeżan , M aciej K rajczyk  z Św ierża.
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WINOGRONA WĘGIERSKIE, codziennie świeże BRZOSKWINIE WŁOSKIE raz tygodniowo w koszykach 12. i 15. funt. otrzymują i polecają
n . t K K I K W I i  / .  3 W O J C K Y K S li l  n c l .w o w b

Będąc przes 14_1<1 po większych skar­
bach teoretycznie i praktycznie postępowo wy 
kształconym gorzelnłkiem na zajadach chemii, 
niemniej budowniczym specjalnie gorzelnianym 
mając sposobność przezten czas bez przerw y 
budować nowe gorzelni* jak c te i wyrabiać pla- 
Qy na^ takowe, restaurować, urządzać z zasto­
sowaniem do postępowego gorzelnictws, poszu­
kuje odpowiedniej posady. 2767 1—2

Julian Sawicki
poczta Brody.

Ajenta
poszukuje wielki handel win austiy- 
nekich i węgierskich dla Galicji. 
Takowy musi już mieć znaczny han­
del tego rodzaju i w ykazać  się do- 
statecznemi rekomendacjami.

Oferty pod: F. P. 140. Haasen- 
stein & Vogler in Wien, Neuer 
Markt Nr. 11. 3 7 6 8  1-3

J. F. Guniewicz

Uzdolniony gorzelnik
za złożeniem baucji 300 zt. w. s. 
umieszczenie fv Cześnikacb, poczta

znajdzie
Rohatyn.

O b w ie s z c z e n ie .

S z f e o ł a  ii

praktycznych gorzelników.j

Niżej podpisany podaje niniejszem  do wiadomości, iż przez n ieprzyjaciół, a u ianowicic 
przez krewnych rozpowszechniona poglosk i o oałkow tem  ustaniu

Młodzi ludzie skończonych lat 18, którzy 
ukończyli niższe szkoły realne będą m ieli spo 
sobnośó w pom ienionej szkole wykształcić się 
na praktycznych gorzelników , przezco m ogą 
mieć zapew niony sobie
dochód roczny najmniej 
500  złr. wraz z pomieszka­

niem i opałem.
Bliższe szczegóły objaśnia program  którego 

bezpłatnie dostrc można w księgarni pana Mi- 
1 kowskiego. P rzy jęcie  do szkoły nastąpi dnia 
14. w rześn ir w laboratorjum  chemieznem aka- 
demi i technicznej we L -o w ie  3743 5— 1

Dr. R udolf Giinsberg
profesor p rzy ak ad em i technicznej

F A B R Y K I  M A C H I N
po ś. p. Franciszku Schumannie

jest

przy ulioy zwanej na Rurach pod 1. 4 6 6 * 4.
czysto zm y ślo n a , gdyż po śm ierci ojca m ojego je s t takowa ciągle w ruchu.

F i >i u i c i § K i ‘ k  ® e B K i i a n » i i B 3 .

dyrektor m uzyki udziela lekcji: harm onii, k o n ­
trapunktu i instruirentaeji, o ra ’ nauki gry na 
fortepianie, fishirinonice i śpiewu solowego i 
chóralnego.

Bliższą wiadomość p o "z iąść  można w 
kam ienicy pod 1. 351 przy targowicy D rew nia­
nej na lszem  piątrze codzinni ■ d godziny 12. 
cd  L w południe i od 5. do 6. wieczorem. 1-2

U Juliusza Kratochwilla

Pszenica frankenszteinska
bardzo biała i pełna, wytrwała na naj 

większe m rozy, rzego  dowodem plon teg o ro czn y - 
w którym  z korca wysiewu na morgu wydała j . . .
16 kóp, je s t do sprzedania w Sącowej W iszni . yaznosc tych artykułów
na poczcie korzec no 12 ztr. worek z o d staw ą: |* K.-udy z 111 pojedynczo
do kolei kosztu je  1 r ł -  3 1 5 0 S — 2 jbach zastosowany; ty a s ą c p e  zyski przynosi

gor/eln ika w dobrach JYY. hr. W łodzimierza 
ilaąjprow skiego w Strusowio poczta T rem bow la 

jest do nabycia broszura ; ud t i  tulem :

Najkorzystniejsza produkcja  
alkohol ii i  ważne sposoby 

gospodarskie
za pobraniem  poe/.towetn lub p rz -sy łk ą  2 5  zł.

Całkiem  zwiezie i zrozum iał f  na  dośw iad­
czeniu oparte  j p ijanie t gorzelnictws, pole­
gającego na

dwunasto godzinnym ferm encie,
ma n a  celu, aby według zawartych, w niem 

* wskazówek urządzoną gorzelnia największy 
ysk  osiącnęła. 3660 3—3

jest tak  w ielką, 
■j wielkich skar-

J M L J E S B iJ C i  J E
wszelkiego rodzaju,

Z W I E R  CI AD L A
od najmniejszych do najw iększych i

W  *  W .  J Z L
jako to: Gobeliny, 

kańska w
Ryps Creton, Wenecyena i Cerata 
znacznym bardzo doborze sprzedaje

a m e ry - i t i l )

JW L  ‘

'•Siusia i «'• avg* e* i  r I i **r  !

TOWARZYSTWO ST 6L 1R SIII
przy placu Dominikańskim pod 13 1 we Lwowie.

K U 3— 3

Do w ielkiego
głównego i ostatniego ciągnienia \

Frankfurckiej loterji,
k tóra  rozpoczyna się z dniem 22. t. m. i 
przez trzy  tygodnie  t-w a, z głównem i wy- 

granemi:
2 0 0 ,ODO zł. 3 po 1 0 0 ,0 0 0  
5 0 ,000  2 0 ,0 0 0  10,000 i t .  d .

ma podpisany jeszcze k ilka  urzędowych
losów oryginalnych po ce­
nach przez dyrekcją ozna­
czonych do sprzedania, a to: 

C a ł y  los po 94 zl.
P ól losu ., 47 „

Ćwierć ,, ,, 23  ̂ 5 0  c 
Z miejszemi 'wkładkami

Znana  i p roduktywna

V 8 V 1 6 V ;32
1 /64

złr. 12 6 3 1 zł. 50 c.
Rychle zam ówienia załatw ia  s z c z ę ­

ś c i a  s p r z y j a j ą c a  a j e n c j a  lo ­teryjna
I-tOtterie und  H aupt Agentur

Schlesinger,
3768 1— 8 B r e i l a u  R i n g  41

fW W  t ** agWf1J
Mąka ta  sporządzona 
podług przepisu, jest 
wyśmienitem  poży­
wieniem dla osób sta r­
szych , słabowitych - 
cierpiących na nie­
strawność i osłabiony 
żołądek; niem niej dla 
osób szczui łej budo­
wy, cierpiących re­
konw alescentów , któ- 
ly m  użycie zwykłego 
pokarm u jes t wybro­
n ione; dla osłabio­
nych przez ubytek 
k rw i. lub nadużycie 
środków czyszczą­
cych ; szczególnie zaś 
Ha dzieci słabowi­
tych i prędko rosną­

cych.

poszukuje na

zastępstwo w Galicji
Jdomu handlowego pierwszego 
I rzędu, któryby równocześnie del- 
credere na siebie przyjął, za 

dobra prowizją.
Oferty pod aresem E . Bi. 

1 3 5  do A iii io i ic e n -E x -  
|p ed ation  H a a s e n s te ln  
! et V o g 8e r  In W le u .
a w a g  ju s łs saBSigssaa
Z a k ł a d  h y d r o t h e r a p e u t y c z n y

w Sassowie 2103 
14—14

urządzony z wszelkiemi w ygodam i, zaopatrony 
najlepszą kuchnią jest o tw arty i rzez caty  rok.

Cena za r° k « j z k u ra c ją  1 złii 50 crit. 
tygodniowo, całodzienny w ikt wynosi 66’ | , centów 
R zeczne kąpieli w Bugu so blisko Z ik lsd u .

Franciszek Medyey Dyrektor zakładu.

.7* i łł» ii !
P M t f lo t r n !

Die unósterrcichisi he, vor don m U n.ntanen E rfolgen eines gcwissensloseu Pratoriauer- 
thumes im Staube liegende, die Zw ietracht un ter d;m iisterreiclii.^cheu Ynlkern mit Absicbt 
s. liiirendc H ium ng der m eisten W ioner Jo u ru a le  h a t uns Teranlas T, ein neues grosses potiti* 
sehes Journal 7u griind in we!ch<s chrlich und entschieden fu Oes-tcrrc cli e in tre ten  und ein 

, iv n allor palriotischen O rsterrcicher stin  wird.
Diescs .lournal w ird taglich in doppelt 90 grossem Eormale ala „d ie  Presscn“ er chei' 

neu und w ird heissen

tudzież
O g r o d n i k

obznajomiony z prowadzeniem drzew 
owocowych i ogrodu warzywnego 

znajdą natychmiast umieszczenie
w Dublanacli 

Bliższa wiadomość listownie w Dub- 
Ianach pocz. Lwóyv.

Ś w ie ż e

tyrolskie owoce południowe

Odchody Petroleum
p a r a f i n y  n a f t y  i t ?>■
do Y w n i b i a n i a  g a z u  p r z y d j n n e .  
k u p u ją  w w i ę k s z y  cli 
i p r o s z ą  o w / . o r o w e  p o d a n i a

Ferd. Barta & Comp.

»w m m  W A m m m w
Die erste Nummer des „Patriot“ erscheint am 10. d. M.

F ra g . ( d e m e n s g a s s e

jako to: brzoskw inie, winogrona, wszel­
kie gatunki jab łek  i gruszek, m arony i 
orzechy w łoskie rozsefa przedsiębiorstw o 

wywozu owoców: 3738 1—5

Wolf & Sanfti in Bożen (Tyrol)

4631.

Jarmark na konie
W  mieście Tarnowie 
odbędzie się na dniu 
19. września 1870 i 

następnych, wielki ja rm arek  na konie.
Jarmark ten, na który sprowadza­

ne konie od opłaty targowego są 
wolne, bvYva z wszystkich ja rm ar­
ków kraju naszego najliczniej zwie-

u s i ;

ZMny powizechnie i podług zdania lekarskiego 
wielostronnie wypróbowany

S t y r y j s k i  sok z i o ł o wy
d l i i  c i e r p i ą c y c h  i m  p i e r s i .

Dostać można zawsze w świeżym stanie po cenie 
SO e n t . za flaszkę.

J  E n ęe lłio fera  E sencja  
m u szk u low a  i n e r w o w a

z aromatyoznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśm ienity środek przeciw 

bolom reumatycznym , oczu i stawów, przeciw 
* vrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu ne r­
wów i ciała, a do wzmocnienia organów płcio­
wych za najskuteczniejszy uznany;

STOMATICON, Woda do ust
D r .  B r o n n a ,  dentysty k ilku c. k . zakła­
dów w G racu, uznana w skutek n a d e r  11 
e z i * > C n  d o ś w i a d c z e ń  za specyficzny
środek do zagojenia zranionych dziąseł, do usu­
w ania  cuchnącego oddechu i wstrzym ania 
tsępującego próchuiruia zębów.

C esa flakoniku 8  8  cu*.

flzany. i zaleca się szczególnym do­
borem i wielką ilością koni najszla­
chetniejszej rasy angielskiej i a rab­
skiej. 3 7 6 3  2 - 3

Magistrat Tarnów
dnia 6. września 1870.

. . .  _ i wszelkie o l e r p l eNEWRALGIl nla nerwow® u9tę_I l k a  WW I  m h u l k  pują  w jednej chw i­
li po  u yeiu p ig u łek  a n t l  -ń e w r a l BlJ i iy o l i
d r. CRONIEU. Sk ład  w P a ry ż u  w ap tece  p. 
L evasseur, r s e  dela Monnaic. 19; we Lwowie 
jed y n ie  w ap tece  p. Piotra Mikolascha; w K ra ­
kow ie w ap tece  p. T rau czy ń sk ieg o , w Brodach 
U p. Michała Kuilaka. 2314 14— 48

AROMATYCZNE POBUDZAJĄCE
P. Pennes.

N ajsław niejsi lekarze paryzcyi 
i inni znają pom yślno sk u tk i tyehj 
kąp ie li, zalecają je  jak o  środek po ­
budzający i  krzepiący, zastępujący? 
kąp ie le  alkaliczne, żelazne, jodow ej 
siarczane i morskie. Ten to środek 
hyg ien iczny  bardzo skuteczny io o-j 
slabieniu organizmu, słabościach 'lym- 
fatycznych i  żółciowych , dla przy- 
wrócenia energii naturalnej m uszka­
tom  i nerwom, czego przez nżycicl 
środków  lekarsk ich  nawet w y w o ła j 
nie ir.ożua było.

Dostać- m ożna we Lw ow ie w 
aptece p. M ikolascha; w Brodach w 
aptece p. K ullak ; w K rakow ie w! 
apt. p. T rauczyńskiego- 2313 g - l -

a la  Zygm ayer

Q R i B p i B s i « 8 ł a  C K c s B i i p

Pługi do wykopywania kartofli
(dla ziemi lekkiej:) 

l i  O L E Ś K I C E
Sieczkarnie Bentalla

utrzym uje na składzie

A r n o ld  W e r n e r
2595 10— 1-2 we L w ow ie

B

po-

f  i I k  i e  r  ® o i a  d k  s> w
D r a  H r o i n b h o l z s .

L ik ie r t e n ,  przyrządzony z wzmacniaj-ieych 
roślin , d z ia ła  szczególnie skutecznie na organa 
traw iące , a rozgrz iwając żołądek wywiera naj 
abaw ienniejszy w pływ na zdrowie. Może on być 
doskonałym  towarzyszem na polowaniu, przy

_ Cena flakonika 32 ent.w y cieczk ach  i w podróży .

Powyż zych przedm iotów dostać można
prawdziwy! h w e  * ; « « « ? «  "  K .  
b u t h a p r z y  ul. K rak o w sk ie j ,  u ap tekarzy  ■  
R o c k  .* law n ie j  T o m a n k a ,  ^ J K o I a s s c b z - ,  
i t e r l l n e r a  i  «f. S * J e [ » e * « v

W  B l t t l r i  u P- K n au sa , w  O I i . c . . u t  
u B. Ę ad e n h ec h ta , «  C ^ e r n t * . » c « c l .  u 
u T.. Zacharjasiew icza i J  Rojansluego, w  J a
r o s l n n  t n  u I. Bojana , W i t o l o i n y t  u
P.Zacharjasiew icza i Schai H erm an a , t ł  A** 
k o a l e  u K. H erm ana i J .  J a h n a , w  K * e -  
« » o a l e  u J . S c h a ite ra , »  S ł a n ś « l « ' * ' 0 -  
„ flf  u A- Tomanka i Spółki «» T a r n o  
u j  ' ®tachiew icza, IV 'B l i r i l O w I t P
a r  Z a i e o : "  W i e l i c z c e
Spółki. w ę ż y k a c h

Charskiego,
n J. K odrebskiego

14h 6—12

WODY YICHY.
Zoane i doświadczone w wielu ciężkich stabościsch, 

okazały zadziw iającą skuteczność. Są one alkaliczne i gazo­
we. Łalwe do zażycia, rozprowadzone bywają przez c y rk u ­
lację k rw i do wszystkich organów i tkanek ciała, k lóie lekko 
iub mocniej pohudzają, sti sownie do potrzeby i jako skutek  
bezpośredni takowego; przywracają energię żywotności tka­
nek c ia ła  i bton śluzow ych, a tym sposobem spraw iają o -  
g ó l n e  w z m o c n ie n ie .

W O D Y  V I ( I I V  używają się z pomyślnym sku­
tkiem przeciw  zubożeniu krwi, bhdnczce, upławom, m ozol­
nemu powrotowi do zdrowia ("źródło M E S  D A M E S ,)  w 
słabo.-ciac.h oitejnów trawienia, zamulsi.-iu wątroby i śledziony, 
ŁaJ.wai dzetdaah w nąlrznościow jch, tw orzeniu się żw iru  żół- 
rio". ezo w- cii 1 o, przeciw kam ieniow i, gasii algiom, d isp en - 
psjom (źródło G R A N L E  G R I L L E  1 H O P I T A L ,)  prze­
ciw boleściom krzyża, pęcherza, podMurze. rtiabetis, odp ły ­
wowi ma li ryj białkowycti (źródło C E L E S T I N S  i  H A U - 
T E R l V E j .

YVzór kapsułki osadzonej na sz\ jce  Je s t  bardzo ważne, aby źródło k.i- Kac simile pa 
każdej butelki Vichy. żde stosowano do właściwych chorób, stylków Viciiy

albowiem woda z jednego źródła, prze- przez rząd koni. 
cisana specjalnie n-o jak ą  słabość, uży­
ła w innej chorobie, może sie sta<,

Jjszkodliwą. Prócz tego doświadczeniej 
wykazaio. że użyciojlźródet zmicjriaćl 
sio powinno stosownie do płci, wieku 

i konslytucjj i dlatego niezbednen, j.’sl zasięgać rady lekarzy co do wy­
boru źródeł.

p a s t y l k i  ułatw iaj ąoe traw ienie ze soli naturalnych Vichy.
SOLE do p zygotow anla  kąp ieli VICHY w  domu, wytworzone ze źró-

cleł rządowych pod nadiorem  rządowym.
W ystrzegać się nUeży użycia sztucznych wód Vichy zam iast naturalnych. P ro ­

simy czytac autorów o tyeh wodach, sztuczne Wody Viehy p9ują żołądek, zam iast go

Sprzedaż owiec angielskich
S  IR U  T I I I I O  W  A Ó  W

tak matek około  sztukę 6 0 ,  jak  i 
baranów krwi czystej odbędzie się yv 

VIagierowie ua dniu 20 . września b. r. 
z wolnej ręki. 3 7 5 7  3-5

An a!le gntcii Burger des Y aterlandes wenden wir uus m it der Bitte, unser patrioti- 
. . jsches Duterochm en zu unterstiitzen. D ie Snche Oesterreichs ist die Seche der w.-ihreu Yrol"

11 O Ś C li tC l l . | kerfreiheit W er die F re ih e it w ahrhaft li-b t, kann nie und nimmer wfl ischein, dass unser®
Monarchie, welchc berufen ist, das friedliche und gedeibliche Nebeneinanderleben vergchi®- 
dener V blker zu verw irklichen, und liiemit eines d»r erhabensten Problem e der Civili8ation Z0 
lOsen, jenem m ililarischen Despotismus d ienstbar gemaeht werde, der im m er drohender sei° 
H aujit in Europa erhebt.

Unser Jo u rn a l wird in jeder Beziehung allen A nfnrderungen entsprechen, die man «n
eiu grosses publizistische.s Organ stellen kann. D urch tinsere Vcrbindungen mit den hervor-
ragendsten fo litikern  und PartheifOkrern Oesterreichs w erJen  wir in der Lage seio, stets zuerst 
die wichtigslen und interessantesten Nachrichten zu reróffentlichen.
Unsere Kedaktion und Administration beflndet sich Praterstrasse Nr. 50 ,

wohin alle Briefe zu adrc.-siren sind.
Pranumerations-Preise sind:

FUr die Konigreiche und Lander-

L 1465.
Konkurs.

Przy izraelickiej szkole g łó u n e j
we Ltrowie jes t  do obsadzenia 
wizorycztia posada nauczyciela 
przedmiotów vv języku polskim wy­
k ład ać  się maj ących z p ła c ą  roczną 
4 0 0  z ł r .  w. a. a ewentualnie yv ra ­
zie obsadzenia tejże posady w dro­
dze posunięcia się jednego z n au ­
czycieli przy tutejszych szkołach  
izraelickGh trywialnych, już urzędu­
jących, p iOY\izoryczna posada nauczy­
ciela dla wzmiankowanych przed­
miotów przy jednej z tychże szkói 
trywialiYu-h z p łacą  roczną 3 0 0  z ł.  wa.

Die
Filr Wien 

Gamjiihrig . . 
H-ilhjahrig . .
V ierteljfihrig 
M onatlich . .

14
7
3
1

40 kr. 
20 k r. 
60 kr. 
20 kr.

Ganzjahrig 
H albjahrig  . 
V iertrljahrig  
Monatlich

5

18
9
4
1

fl. — —
f l .  -
fl. 50 kr. 
fl. 50 kr.

kr.Einzelne Nummern a
N lt l iu r g e r  !
P n l r i o t e n  !

Wer oin guter O >storrei ther, wer ein w h rhsfter P strio t ist, wird kein anderes W ipncr 
Blatt shonniren, ^ls dasjenige, zu dessen H erausgabe sich die U nterzeiehnaten  vereiniget babę"- 

I t l r n  Anfangs S -p tćm ber 1870. 3761 2-—®

Mehrere osferreichische Patrioten.
F i  c  t r w s z y  i ) u i » i i e % 4 g f r w y ż s z y

ZAKŁAD HANDLOWt-NAUKOWY
Yłr W iedniu Praterstrasse 32.

Ukończeni sluch-czo ko rzy sta ją  z pr.-iwa w stąpienia do jednoroczuej służbyz pr.-iwa
wojskowej w c. k. arm ii, Ł z poddania egzaminowi, k tó ry  obow iązuje każdego ochotnika 

W pisy rozpoczy nają się z dniem 26. września r. b.
W ykłady r izpo. zną się z początkiem  paźd z ie rn ik a . Dnia 2. październ ika roz- 

poezn e się praktyczny' kurs dla siużby p rzy  kolejach żelaznych i telegrafach. Spra­
wozdań (lo roetnych  otrzym ać m ożna od dyrekcji lub w- każdej k sięgarn i.

3— 15 fa r l  P o r g e s ,  dyrektor.3637

U b iegający  s ię  o te posady mają
swe prośby, opatrzone yv zaświad­
czenia ich zdolności i dotychczasoirą 
aplikacja dowodzące do 30 . Yvrześ- 
uia b. r. podać do przełożeństYva  
izraelickiej gminy wyznaniowej lwow­
skiej na ręce Dyrekcji lwoirskiej 
szkoły  głównej izraelickiej

Przy obsadzeniu rzeczonych po­
sad wyznanie religijne ubiegającego 
się żadnej nie będzie stanowić różnicy.

Frzełożcństwo lwowskiej gminy 
izraelickiej wyznaniowej.

Lwów' dnia 6. września 1 8 7 0

K A N T O R  W Y I I A M
t * .  k .  t i p r z y w .

a k c y jn e g o  B a n k u  h ip o te c z n e g o
k u p u j e  i s p r z e d a j e  2722 3- ?

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

Zupełna stagnacja, jaka  nastąpiła  od pewnego cz'-su na g iaid iie , jest nieznaczna, jednakowoż z a u f a n i e  powraca 
na nowo, gotów k a je s t  pod dostatkiem , rzetelne papiery  są poszukiwane i płacą Się zawsąe w yże-, j .d n em  słowem , zdaj® 
się. że przyszła  ta chwila do rozpi>C'ę-ia ze skutkiem  nowych operacjj, kto chce przeto skorzystać ze sprzyjającej chwili, 
niechaj się uda do I

Kantoru dla interesów giełdowych

autorów 
wzm acniać i leczyć.

A dm inistracja centralna kom panii dzierżawców ż ródrt m ineralnych Yichy w Pa- 
r>_żu, 22 Bouleyard Montmartre; w Lwowie apteka p. Piotra M ikolasza, u J .  F . K leina
W wy, Schubutha i E  Mendrochowilza 2307 8— 10

ni żyj podpisanego, gdzie każdy  naw et za w kładką 100 do 200 ztr. z ruchu kuksów skorzystać może.
F r o g r a s a i y  I s e z j iS a t s i l e ,  oIjjBtśtrsBe:8iJa udzielają s ię  z wszelka gotowością.

Comptolr fiir B órsengesohafte, W ien, I., Tiefer G r a b e n  Nr. 17.2335 3o—39

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  
1839. , . « a r  . m  mw

O g ó l n y  w z a j e m n y  2 5 f a F i ? i a d  i a S } 4 i Z | l S e c a ! t * 4 i  k s t p i l i l t Ó W  § Bł e i ł f

Majątek właB^y 
2 mil. ztr.

Janus polega na  podstawie w zajem no- g łów n y  fundusz: 1.415.937 złr. 39 ont.
ŚOi mocą której roczne nadwyżki (dotychczai (premia rezerwowo),
blisko 20%  rocznych premiów) rozdzielają się fundusze ubezpieczeń: 234,338 Złr. 52 Ot.
całkiem , bez wszelkich potrąceń między ciłon- ' ----------- -------

na Jaw noócl zarządu, gdyż każ- j j t
III  Z apew nien ia  na  n a ty ch m ias t P 0 ^  

- -- - -  przeohowane *

(rewerwowa wygranej)
fundusz rerzerw ow y: 144.095 złr. 36 ot.
do 22. stycznia 1870 liczył zakład członków 
20.000. Od roku 1839 wypłacono z zabezpie­
czonych kapitałów  i ront 2.570.215 złr. 50 
Cent. Od m ku 1839 rozdzielono i przyznano 
m iedzy członków  jak o  w ygrane z- r 
323.528 i 82 cnt.

Biuro D yrekcji Zakładu w ydaje sta tu ta  i plany na żądanie , udziela wszelkie iafo rm acje ; przyjm ują jbezpieczer a 
Sonncnfelsgasse nr. 7. Jeneralna reprezentacja dla Galicji i B ukowiny: W e L w ow ie  W  rynku pod nr. 155, u zie 
głównych i powiatowybh filiach w K rakow ie, w B ochni, w Sączu, R zeszow ie, P rz em y ślu , albo w B rodach , lam o p o tu ,
8ławowie, Kołomyi i  w Czerniowcach.

KO W

każd mu członkowi zakładu dozwolonem jest 
wglądnic^iie i przejrzen e książek i rachunków, 
roczne zaś rachunki przedkładają się pub liczn ie ; 
w końcu na bezpłatnym  Zarządzie przez 
sw oich członków,

gfi«>tS* ;« jo  u b r 7 . | ) | e ^  ż&e*
I. Zapewnienia kapitałów  na 

ó m ie r o i  pod wazelkierai mozliwemi ko 
cjami liczenia. _. W flZe*''W

II. Zapewnienia kapitałów  n a  
w ypadki żyo ia  (posag, w ypraw ę,
wychowania , zaDezpieczoma etc.)

za®11łlt>

nąjąoe s ię , Inb na _
IV. Z ap ew nien ia  n a  penąję.
V. P rz e ż y c ia  przez  w zm agające 

a lbo  p rzez  pow iększony k ap ita ł.

się

w“ Sta®1 
Buczaczu > 7
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W y d a w c a : T eo fil S su m sk i. W ła śc ic ie l  i r ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : Ja n  D o b rza ń sk i. Z drukarni krajow ej M. F . Porćrnby,


